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ODDZIAŁY: K IE L C Ł  M ars*. 
Jad w igi (róg:

n . Focha W (róg SienkUwicac) tel. 13-78: BRDZIN, S ąfiew skjego  Nr. 29; DĄBKOW A, ul. 3-fc-n M nia U i K rólowej 
N arutow icza); ZAW IERCIE, ni. 3-g0 M aja, 5, t«L 97; CZELADŹ, Bytom ska 31; GRODZIEC, ul. Lce ionów teł. 7-19-68.

W czwartek dnia 16 września o godz. 12-ej jako w pierwszą bo­
lesną rocznice śmierci MĘŻA mego b. p.

LEOPOLDA SZPIGLA
odbędzie się na cmentarzy żydowskim w Sosnowcu nabożeństwo żałobne  

i odsłonięcie pomnik®, o czym zawiadamia

ZONA.

Szanghaj w rękach Japończyków
Wolska ch ńskie aombardujcf Wusun^

L O N D Y N . 14. 9. O ddzia ły  jap o ń sk ie  
a-k ro czy ły  do m iasta , a  n asien ie  pod,jo; 
ły  m arsz  n ap rzó d , z a jm u jąc  m ie js c o ­
wość Km an p - L in ę  na  północ od
S zan g h a ju .

P rzed s taw ic ie l g łów nej k w a te ry  
ch iń sk ie j o św iadczy ł cizie?.nikarzom, 
iż w o jsk a  ch ińsk ie , począw szy od s • 
boty w y co fu ją  się na dalsze obvoni.e 
p ozycje , bardzo  s ta ra n n ie  p rzy g o to  
wane.

N ieprzyjaciel n ie mógł przeszkodzić 
tym  operacjom , które zostały  wykona  
ne w  zupełnym porządku.

K iedy Jap o ń czy cy  usiłow ali w ysa­
dzić na  Jąd pod S zanghajem  w licz­
nych  pun k tach  sw e w ojska i m ateria ł 
w ojenny , zadaniem  dow ództw a ch iń ­
skiego, jak  ośw iadczył p rzedstaw icie] 
g łów nej kw atery  ch ińsk ie j, iiyło opóź­
n ien ie  desan tu  japońsk iego  i n iepokoje 
n ie n iep rzy jac ie la  ciągłym i u tarczkam i

D ow ództw o chińskie w idziało .jej 
nakże. iż nie betłzie m ogło Przcszk"  
dzic lądowaniu oddziałów japońskich  
wobec potężnej artylerii okrętów ja 
pońskich i niedostatecznej ilości cięż ­
kich dział.
jak im i rozporządzają  Chi lie /\ cy . K iedy 
n iep rzy jac ie low i udało  się usadow ić 
na w ybrzeżu, p rzed  w ojskam i ch iński 
nu stan ą ł now y cel. a  m ianow icie prze 
szkodzenie w połączeniu się lóżnyeh 
g ru p  arm ii jap o ń sk ie j, k tóre  w y lądo­
w ały  oraz zyskanie n a  czasie, by po

zwolić n a  w ykończenie d ru g ie j lin ii o- 
b ronnej, na  k tó rą  m iały  w ycofać się 
w o jska chińskie. T ak ty k a  ta  całko wi­
cie udała się i obecnie, zakończył swe 
w yw ody  przedstaw icie l g łów nej kw a­
te ry  ch ińsk ie j, juz  nie jest kom icznym  
trz y m a n ie  w ojsk  ch ińsk ich  p -d  ogniem 
dział m ary n a rk i japońsk ie j.

SZ A  XG H A  J> 14. 9. D zisiaj o sro-

dzinie 13.30 eskad ra  samolotów japoń  
sku li  bom bardow ała lotnisko Lunghua 
na przednuesci S zan g h a ju  B o m b ard o ­
wanie trw ało  20 minut.

Sam oloty  chińskie zrzuciły w czoiaj 
liczne bomby na W usung. Podczas bom 
bardo w ania  został pow ażnie uszkodzo- 
ny szpitalny  okręt japoński.

N A JST A R SZ A  R E ST A U R A C JA  W KIELCACH

„ E U R O P  A “
Ul. Gen. Pierackiego 9. _  Tc!. 14 73

/o s ta ła  o tw a rta  po gruntow nym  rem oncie przez Zrzeszenie P racow ni­
ków G astronom icznych. — Specjalność ,.E u ro p y 1’ są tanie, ale wyśm ieni 
te  d am a z zakresu sztuki k u linarne j i bogaty  wybór zakąsek również po 
cenach m inim alnych. Podczas obiadu j wieczorom koncertuje pierw szo

rzędny zespół dam ski.

0łod w Katalonii
Nalot w odnosam olotów  

na Perpignan
LON DY N. 14, 9. W edle doniesień x  

Barcelony, sytuacja  w K atalonii ule  
gla ponownemu pogorszeniu.

Zaznacza się brak środków- żyw no  
ś, i. Porcje chicha, tłuszczów i m ięsa  
zostały ponownie obniżone i zbliży!y 
się obecnie do poziomu porcyj, w yzna  
c/onycii dla ludności w  Niem czech.

P E R P IG N A N , J4. 9. L in ie te lefo ­
niczne i telegraficzne, łączące F ra n c ję  
z B arceloną, zostały  zerw ane w czoraj 
wieczorem w czasie bom bardow an ia  
p o rtu  przez dw a w odnosam oloty  pow ­
stańcze. W iększość z rzu co n y ch ” bom b 
sp ad la  w zdłuż lin ii ko lejow ej, k tó ra  zo 
s ta ła  zniszczona-

P rzeciw ko  sam olotom  pow stańczym  
w y sta rto w a ły  m yśliw skie a p a ra ty  rzą  
dowe. a s ta tek  ochrony w ybrzeży o- 
s trze liw a ł sam olo ty  posłańcze z dział 
pi zcciw lotniczych. M im o to io ln ikom  
p ow stańczym  udało  się u jść  cało.

„Niech żyje król W itos”
krzyczeli ch'opi podczas  zajść  racławickich

M IECHÓW , 14. 9. W  drug im  dniu  
ro zp raw y  sąd p rzes łu ch a ł resztę  o -  
sk arżo n y ch  oj»az dwóch świadków7 po 
lic jan tów .

W szyscy oskarżeni nie przyznają  
się d° w iny i zm ieniają zeznania zło 
żone w  śledztw ie.

Konferencja w Nyon zakończona
Piraci działa ą nadal

PARY7Ż, 14. 9. W ed łu g  in fo rm ac ji 
nadeszłych  z S a lo n ik  do dz ien n ik a  
.,P o litico ” .
angielski okręt w ojenny miał zatrzy ­
mać w  pobliżu Vo!os łódź podwodną w 
chw ilę po storpedowaniu przez nią so 

w ieebiego statku cysterny.

Z agrożona przez d z ia ła  okrętu  an  
gielskiego łódź podw odna zatrzym ała 
się i cała je j  za łoga w zięta została do 
niew oli. K o resp o n d en t ,-Politica” nie 
p o d aje  żadnych  danych  o pochodze­
n iu  te j łodzi podw odnej.

N ajciekaw sze były zeznania A n ­
d rze ja  W achowicza, zw anego ^czarno­
k s iężn ik iem ', k tó ry  zeznał, ze k rzy ­
żem błogosław ił tłum y i zak lina jąc  na 
B oga w zyw ał do zachow ania spokoju- 

Do spokoju również w zyw ał przede 
w szystk im  po! iejanłów.

J a k o  pierw szy św iadek  zeznaw ał a- 
s p ira n t policji W ąchała, kfóry' dow o­
dził oddziałem  policy jnym  w -Janowi- 
czkach p rzy  kopcu K ościuszki. Po­
tw ierd za  on w szystk ie szczegóły zajść 
op isane w akcie oskarżenia W  szcze­
gólności u trzym uje , że w  tłum ie sły ­
szał o k rz y k i:

..N iech  żyje król W itos”.
A dw . U jazdow ski: W ten sposób

mógł krzyczeć tylko idiota.
N a to  świadek zeznaje, że ..tak  m u 

się  zdaw ało". Pojta tvm  tw ie rd z i, że

tłum  krzycza ł
. ,Niecli ży je  Lenin”.

A dw . U jazdow sk i: Czy n ap raw d ę  
k rzy czan o : N iech ży je  L enin

ś a v . W ąch a ła : Coś tak ieg o  czy też 
p o d o b n eg o (!)

A dw . U jazd o w sk i: J a k  to coś ta  - 
kiego. czv coś podobnego?

Ś w iadek  odpow iada n iew yraźn ie .

W dalszym  c iąg u  zeznaje , że v 
śpiewano m iędzynarodówkę4’ i że mó 
w cy z tłumu naw oływ ali do w zięcia u 
działu w demonstracjach p ierw s/otna  

jowych łącznie z P P S
N a stę p n y  św iadek, st. p o s te ru n k o ­

w y G ruchała  z po lic ji k onnej rozpo  
z n a je  dziesięciu oskarżonych  jak o  
tych . k tó ry ch  zauw aży li w tłum ie i po 
d a je  ich nazw iska.
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Na szpaltach pism
MAŁA KONSOLIDACJA.

D wutygodnik „Bunt Młodych ’.
za.stanawia się w najświższym swym 
rilumerze nad problemami fronsolrla! 
cii społeczeństwa. Pismo pisze:

Dekompozycja w ..sanacji ‘ nie jest wca 
le wynikiem frondy lewicowej, tylko głą 
bokieh różnic personalnych wśród niehcz 
naj grupy najbliższych współpraeowni 
ków Marszalka, którzy mogą sią powoly 
wać istotn;e na tradycję jego rządów. Mo 
zna ich wyliczyć na palcach: są to Śmigły 
Sosnkowski, Prysior. Sławek Beck. Matu 
szewski i Koc. Dopiero współpraca łych 
ludzi, oparta o wyraźny program i wyraź 
ny kierunek, współpraca znajdująca swój 
należyty wyraz w składzie rządu. w ak 
i.ach ustawodawczych, w polityce personal 
uo.j_ w jednolitości działania mo/e zrobić 
z obozu rządowego coś wyraźnego, coś 
istniejącego, coś realnego.

Mała konsolidacja mu i byc wstępem 
nieodzownym wielkiej. Bez pierwszej dru 
ga się nie uda. jest ona zagadnieniem ła 
twiejszym. niż się zdaje, i jest pilniejsza 
niż się zdaje. W braku tej małej konsoli­
dacji mamy rządy biurokratycznych klik 
i zamiast szczerego wyjścia poza opłotki 
indywidualne, bez autoryzacji, bez więk­
szych perspektyw.

Na marginesie tych uwag dodaj- 
..Dziennik Poznański".

Mała konsolidacja wybitnych postaci z 
obozu piłsudczyków spełń'łaby wtidy swą 
rolę. gdyby ludzie ci myśleli o poddziele 
mu się władzą z innymi, z puza ich grup, 
gdyby nie chcieli trzymać w swej garści 
monopolu rządzenia. Niejeden moncpol gu 
bił i gub’ć będzie państwo pod względom 
gospodarczym niejeden może prowadzić 
do wewnętrznych rozstrojów pod w zglę 
dcm politycznym.

  0()0------------

7KR A J U
Zabójstwo z zazdrości

O DZIEWCZYN*;.

We wsi Grymkowce pod Skiorniew’ca- 
mi zestal w nocy zastrzelony miejscowy 
mieszkaniec Stan. Ptaszkiewiez. DoehoPe 
nie stwierdziło, że zabójstwa dokonał Ka 
zimierz Beduiński.

Na tlo zazdrości o dziewczynę Beduif- 
ski postanowił zgładzić Ptaszkie«;eza - 
Będąc z nim na zabawie, Beduiński za­
prosił Ptaszkiewicza rzekomo na poer ąstu 
nek. po drodze zaś wyjął nagło r"wołwer 
i zastrzel’! Ptaszkiewicza. Po dokonaniu 
zbrodni Beduiński' zbieg! do okolicznych 
lasów. Policja przeprowadziła obławę, w 
czasie której zabójcę schwytano i osadźj 
no w więzieniu.

Proces „rasistowski"
W WARSZAWIE.

Przed sądem apelacyjnym znalazł się 
proces o zniesławienie na tle rasistow­
skim. Sprawę wytoczy! redaktor złikwido 
wanego pisma „Julio1* p. Wojciech Wa- 
siutyński przeciwko redaktorom „Wiado­
mości Literackich'4 i „Trybuny Robotni­
czej".

Pisma te podniosły, że p. Wasiutyóski 
będąc szermierzem najbardziej radykal­
nych haseł narodowych, sam pochodzi z 
żydów. Kiedy sprawa znalazła s ę przed 
sądem okręgowym, oskarżeni redaktorzy 
zaofiarowali przeprowadzenie dowodu 
prawdy. Stwierdzili oni że dziadkiem p. 
Wasiutyńskiego był malarz religijny 
Buchbinder i w związku z tym przedsta- 
wiii metrykę chrztu malarza Buchbinde- 
ra. który nawrócił się. mając 20 lat. P- 
Wasiutyóski zaprzeczył jednak, ary przed 
stawiona metryka była metryką jego 
dziadka, a ponieważ od metryki urodze­
nia dziadka Wasiuitynskiego Bucbhindera 
a metryki malarza Buchbindera przed­
stawionej przez oskarżonych, odbiegały 
dane co d i imion rodziców malarza Buch 
bindara. sąd okręgowy nie uznał fakt po­
chodzenia żydowskiego p. Wasiul yńskie- 
go za udowodniony i wydał wyrok ska­
zujący oskart on:,-h

Sąd apelacyjny zatwieidzii wyrok są­
du okręgowego skazujący red. „Wiadomo 
śei Literackich1* Grydzewskiego na mie 
R-ąe aresztu i red. Mitznera na 3 miesiące 
aresztu.

Zabytek z epoki żelaznej
odkryto w Kamieńcu pod Toruniem

W r. ub. rozpoczęto badania nad 
Grodziskiem .Wyżynnym w Kamieńcu 
(pow. toruński), zbudowanym nad brzti 
gieni W isły, uchodzącym dotąd ca gro 
dzisko z opoki wczesnohistoryoznei. 
Tymczasem okazało sie. żo 

mamy tlo czynienia z zabytkiem  
znacznie wcześniejszym, bo z wcze 

snej epoki żelaznej 
(700 — 500 przed Obr.) i w dodatku 
kultury  łużyckiej, a więc słowiańskiej 
.tak jak  osada bagienna w Biskupinie).

Drugiego grodzisku tego rodzaju 
nad W isłą nie mamy. to też jest ono 
dla archeologii prehistorycznej, szcze­
gólnie doniosłe i ważne, a prace badaw 
cze nader pilnie, ponieważ grozi mu 
zniszczenie przez podmycie. Już  i tak 
większa część grodziska runęła była do 
Wisły, część zas zużyto do budowy ta  
my. Ostała się tylko jakaś p ią ta  czę^ć 
jego. Tu wykonano w zeszyłym roku 
cztery Przekroje przez wał i wnętrze 
grodziska. Stwierdzono konstrukcję 
wału (glina i drzewo).

we wnętrzu zaś natrafiono na śla­
dy ognisk, które sio znajdowały  

ongiś we wnętrzu chat

i znaleziono spor1* ceramiki, zwęglone 
ziarna grochu oyaz kaszy jaglanej i 
różne przedmioty, a wśród nich rzecz 
nader ciekawą, mianowicie brązowe 
groty strzał scytyjskich.

W tei chwili przystępuje się do pra 
cy bardzo ważnej a skomplikowanej, 
mianowicie odsłonięcia bramy. Je s t to 
robota bardzo żmudna. Trzeba zdejmo 
wać warstwę po warstwie, badając każ 
dy cal ziemi, ti ponadto

każda warstwa musi być przez o- 
sobnego fachowca dokładnie z 
wszelkimi szczegółami wymierzona 

Jak  wiadomo w Biskupinie nie na­
trafiono dotąd na bramę osady.

Ogółem badania potrw ają mniej 
więcej 3 — 4 miesiące. Z osad słowian 
skich kultury łużyckiej znane były do 
tąd jako typowo: grodzisko na wyspie 
w jeziorze Bytyńskim f  pow. szamotul­
ski). osada warowna bagienna w Biski. 
pinie, a dochodzi teraz grodzisko wy­
żynne w Kamieńcu.

I.eżv ono na stromym brzegu Vv i 
słv miejscu bardzo charakterystycz 
nvm. Otóż w miejscu, 

gdzie Wisła kieruje się z zachodu

Na przeludnienie Niemiec
s k a r ż v się k a n c l e r z

Kanclerz H itler odbvl dzis rozim 
wę z piezdstawićielami prasy zagranica 
nej, w której poruszył kilka ważnych 
zagadnień polityki międzynarodowej.

Niemcy — mówi H itler — nie żywią 
srogich zamiarów wboec żadnego naro 
du i nie sądzą, aby ktokolwiek mógł 
mieć w stosunku do Kzeszy zle iuten 
cje. Niemcy dzisiejsze zajęte są pracą, 
która zajmuje wszystkie żywe siły na 
rodu- Gdyby św iat wiedział, ile piacy 
Niemcy mają r>rzed sobą. ">• napewno 
uspokoiłby śię.

W ciągu następnych 30 — 00 lat
kanclerz przewiduje budowę 40 tys. 
km. autpstrad, poszerzenie istniejącej 
sieci dróg od 9 do 12 m. wielką rozbu 
dowę Berlina i mnóstwo innych projek­

tów, których wykonanie wymaga we 
wnętrznego i zewnętrzne spokoju-

Hitler wspomniał następnie o prze 
uidniepiu Niemiec. Choć w Niemczech 
niema głodu ,to jednak skutkiem przy 
rostu ludności dla 6—7 milionów miesz 
kańców brakuje żywności.

Ten niedobór żywności powinny 
wyrównać produkty i surowce kolonia 1 
ne. Hitler z naciskiem ponowił żądanie 
Niemiec w sprawie kołonij, oświadcza 
jąc, żo zagadnienie to ma znaczenie nie 
tylko gospodarcze .ale także moralne- 
K vest ja koloni.j jest dla Niemiec kwe 

stja honoru, tak jak była kwestją ho 
norii sprawa równouprawnienia zbro 
jen.

Cisza zapinuje w Warszawie
Auta bez klaksonów

Nie ma miasta, którego mieszkańcy 
nie skarżyliby się na nieznośny hałas 
jaki pow oju ją  kierowcy pojazdów me 
chanicznych przez nadużywanie sygna­
łów dźwiękowych.

W arS/awa jednak będzie pier­
wszym miastem, w którego grani­
cach zakazany bodzie używanie 

kłaksofonów i trąbek- 
Nareszcie mieszkańcy odetchną i 

spędzenie nocy przy otwartych oknach 
nie będzie uzależnione od ruchu ulic? 
nego.

Długie badania nad sposobami wal 
ki z hałasem ulicznym spowodowały 
że Kom isariat Rządu przystąpił do bez 
względnej walki ze zgiełkiem. Stwier­
dzono ponad wszelką wąpliwość, że 

jazda be/ sygnałów dźwiękowych 
jest najzupełniej możliwa nie tylko 

w dzień., ale i w nocy. 
podczas której -ygnalizaeja optyczni 
daje doskonałe rezultaty  a c-o riajważ 
niejsze. że zwiększa, bezpieczeństwo, 
gdvż tak kierowcę iak i przechodnia 
zmusza do zwiększenia uwagi.

Kto wygrał na loterii?
W czoraj w 111-cim i IV-tvm ciąg 

nieniu padły następujące wygrane: 
Stała dzienna wygrana zł. 20.000 

padła na Nr. 182P70.
Zł. 10.000 na Nr. 137625.
Pb zł 5.000 na N-ry: 10S188 115271 

127670 179114
Po zł. 2.000 na N-ry; 7541 22553

40429 
58633 
167556 

Po 
34624 , 
80357 
154737 
18117S

■ 6520 42340 40572 
"  570 95497 119804

50197 50197 
143369 160525

zł. 1.000 na N-rv 22077 27285 
54818 58633 62707 134261 73204 
145196 147427 150329 151254
160238 160958 176563 179895 
153847 192808.

Z a w s z e  S w s z ę d z i e  p a m i ę t a j
te szczęścia sp rzy ja  ko lek tu rze

K A F T A L A
KATOWICE, ul. D y ra k c y jn a  2.

W 5-tym dniu ciągnienia padły w  
I  i I I  bagnieniu  następujące wygrane 

ZŁ 5.000 — 91858.
Z ł. 10000 — 33011 126440.
Zł. 5.000 — 81254 82287 104977 
Zł. 2.000 — 8-33 9746 20624 47482

52150 61914 72555 11055S 122418
124725 135016 182392 180918.

Zł. i.000 -  38215 39911 50380
54358 79640 61224 64228 -2838 85957
139396 173108 177295 181544.

na północ, znajdowały się w ło­
żysku jej wielkie głazy (porohy), 
które utrudniały w  znacznym stop 

niu żeglugę,
które też później usunięto. Wspomina 
o nich jako o ..Scylii i Charybdzie’1 
Klonowie?; w swym poemacie ,,F lis‘’. 
Od kamieni tych pochodzi nazwa miej 
scowości Kanąieuiee i tam nasi przod­
kowie założyli swe grodzisko. Snaó 
był to ważny punkt strategiczny.

Siw erzyita ni\nelit m M m
KTÓREGO PRZEJE! HAL.

W odległości kilku kilometrów od War 
izawy zdarzył się niesłychany fakl świad 
czący o zbrodniczości. panoszącej -hę na 
naszych drogach.

Późnym wieczorem >zosą wracał t  K i. 
rolówki, wsi położonej pod Renu orłowom 
o 2 km. od wsi Zygmuntówka, 22 Irin* roi 
nib Bronisław Wichrow.-ki.

W  pobliżu wsi rodzinnej wpadł ha 
mego z tylu jadący z dużą szybkością w 
kierunku Rembertowa rewerzysia.

Wichrowski upadł na ziemią odno­
sząc dotkliwe obrażenia. Poderwał sią 
jednak i usiłował przytrzymał nieostroż­
nego rowerzystę, nawołując o pomoc.

Wówczas to rowerzysta dobył rewolwe 
ru i strzelił, raniąc ciężko Wichrowskiego 
w p;erś.

Widząc nadbiegającą pomoc rowerzysta 
strzelił jeszcze dwa razy w stroną Wi- 
chrowskiego, trafiając go w okolicą serca 
: lewe ramią.

Wichrowski w drodze do s/pitala zmarł 
Zbrodniarza nie ująto.

Policja rozpoczęła energiczny pościg 
/.a zbrodniarzem.

 ° 0 ° ---------

Najnowsze plotki
motoryzacyjne

Motoryzacja jest obecnie jednym z naj 
bardziej popularnych tematów w dyskiu- 
sjacb i w prasie. Zapewne dlatego poja­
wiają sią od czasu do czasu różne plotki, 
które prasa z obowiązku dzieun'karskiego 
na swych łamach umieszcza.

Do plotek takich należy zaliczyć pow­
tórzoną przez szereg poważnych pism wia 
domość o 150 luksusowych samochodach, 
które Państwowe Zakłady Inżynierii ma­
ją jakoby budować dla naszych placówek 
dyplomatycznych.

Wobec tak rewelacyjnej nowiny, zasiąg 
nąliśmy informacyj u źródła i czujemy 
sią upoważnieni do oświadczenia naszym 
czytelnikom, iż w wersjach tych jest ty'o 
lylko prawdy, że F. Z. Inż. mają opraco­
wany model polskiego samochodu, najbar 
dziej nowoczesnej konstrukcji. Wóz ten 
był zyesztą demonstrowany w roku 1S5« 
na Wystawie Melałowo - Elektry eznej — 
Model ten jest wytworem prac doświad­
czalnych. które P. Z. Tnż.. jak kaziła po­
ważna wytwórnia, prowadzą w swych 
warsztatach^ śledząc za postąpein tech­
niki.

-Jednakże licząo sią ze skromnym pol­
skim rynkiem .który nie jest w stan o 
ochłonąć takiej ilości wiąkszych wozów, 
przy której produkcja ich stałaby sią o- 
płacaluą — Państwowe Zakłady Inżynierii 
nią mając zamiaru w najbhzszej przyszło 
ści przystępować do budowy żadnych luk 
susowych czy reprezentacyjnych -amocho- 
dów. Odbywa sią tytko w dalszym ciągu 
•produkcja znanego i wypróbowanego na 
naszych drogach — „Polskiego Fiata“.

Drugą błądną informacją jest wersja
0 wyścigowym, górnozaworowym 500 cm. 
sześć. „Sokole4', który jakoby ma ukazać 
sią w najbliższej przyszłości na rynku. —
1 tą wiadomość jest całkowicie zmyślona 
a wszelkie pogłoski o nowych modelach 
są wysnuwane sląd. że inżynierowie P. 
Z. Inż. prowadzą studia nad różnymi kon 
strukcjami motocykli, bo to jeM obowiąz­
kiem wydziału motocyklowego. — P.
Inż. produkują model ..Sokół f>00‘‘ znany 
na wszystkich poważnych zawodach i pi o 
od dwuch lat> który zdał swój egzamin 
•lukcja innego modelu nie jest naraze 
przewidziana
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Wielki czechosłowacki mąt  stanu

TOMASZ G. MASARYK
zmarł wczoraj rano

Wczoraj o godz. 3.29 rano zmajl 
w Pradze pierwszy prezydem — Oswo 
bodziciel Czechosłowacji, TVmasz Ga- 
rrip ie  Masaryk.

W  ub. poniedziałek j-ano -ttan zdj-o 
wia prezydenta Masaryka •*  I awał się 
być zadowalający. Wieczorem jednak 
komunikat wydany przez czterech le 
karzY, czuwających przy łu/u chorego, 
oznajmił, iż stan sic pogorszył. Zapa 
lenie płuc przybrało szersze rozmiary 
■ iły chorego opadły, działał ość serca 
podtrzymy wano z trudno? uą.

Przy mżu zmarłego prezydenta do 
ostatniej chwili znajdowali rię Wszy 
ficy członkowie rodziny, prezydent B > 
nesz z maiżonką oraz premier Eodża.

Prezydent Masaryk już nie żył. a 
z całej Czechosłowacji nadchodziły* je 
szeze i wciąż nadchodzą na zamek w 
Łanach tysiące telegramów z życzeń i i 
mi szybkiego powrotu do zdrowia.

*  #  #

Tomasz .Masaryk urodzi/ się 7 marca 
1850 r. w liodoiiiiiie na Morawach, jako 
syn ubogich rodziców. Przez dwa lata u- 
czeszczał do niemieckiej szkoły realnej i 
bj ł posługaczem szkolnym w Hodoninie. 
W jakiś czas później wyjechał do Wied 
nia. gdzie terminował u kowala. Po po­
wrocie do Czech osiedlił s i ę  w  Czejkowi- 
caeh, gdzie tamtejszy proboszcz prywat­
nie  ̂ udzielał mu lekcyj. ucząc go nawet 
łaciny, tak, że mając 15 lat. mógł zapisać 
się do gimnazjum niemieckiego w Brnie. 
W 1889 roku M asarj’k wyjechał do Wied 
nia, i tam skończył studia gimnazjalne.

1878 r. uzyskał doktorat na wydziale 
filozoficznym uniwersytetu wiedeńskiego 
Odby/ następnie podróż po Italii Niem­
czech i Ameryce, a po powrocie został do 
centem filozofii na uniwersytecie wiedeń 
eh im, a w 1SS2 r. powołany został na ka- 
fedr«; w Pradze.

W Pradze Masaryk poświeci! sie obok 
prac naukowych literaturze, publicystyce 
i polityce. Zakłada kilka pism. stronnic­
two realistów, zostaje posłem parlamen­
tu austriackiego. W ydaje szereg pnblika- 
cyj na temat demokracji, pracuje nad dzie 
I»mi z zakresu filozofii, estetyki, logiki 
1 socjologii.

Wojna światowa stawia przed nim 
nowe zadania. Staje w opozycji do Austro

Wegier. w ich upadku widzi przyszłość 
Czechów. Wyjeżdża za granice, prowadzi 
pertraktacje z przedstaw icielami En ten­
ty. w Ameryce zawiera urnowi; ze Słowa­
kami. przewidującą autonomie Słowacji 
w ramach wspólnego państwa. Zab'ega 
skrzętnie w całym świecie o uznanie (Jze- 
choslowacji. Państwa Ententy uznają 
dzięki jego zabiegom Czechosłowacje za 
państwo uczestniczące w wojnie. Po roz- 
padnieciu s ! ę  Auftro - Węgier powstaje 
Czech os/owacja w listopadzie 1818 r. Ma­
saryk zostaje jednogłośnie obrany prezy­
dentem Czechosłowacji. Czterokrotnie wy 
Łierany był prezydentem, aż. wreszcie w

1935 roku sam zrezygnował ze stanowi­
ska prezydenta Oswobodzicieła. Prezyden 
tern republiki zostaje jego przyjaciel 1 
uczeń dr. Edward Benesz.

Prezydent Masaryk po złożeniu urzędu 
wycofał sie na zamek w Łanach. Do o- 
statnich czasów czuł sic mimo 87 lat do­
skonale. Codziennie odbywał przejażdżki 
konne, brał udział w życiu państwowym, 
odbywając konferencje z prezydentem Be­
neszem. Jego silny organizm długo zwal 
cza! niedomagania starości.

Zgon jego okrywa cały kraj ża/obą — 
Czechosłowacja straciła największego ze 
swych mężów stanu.

Wielki poeta hinduski
na łożu śmierci

Światowej sławy hinduski poeta 
Rabindranath Tagore ciężko za choro- 
wał Stan chorego, liczą; ego lat 76 bu 
dzi poważne obawy. Lekarze nie roki 
ją najlepszych nadziei. Przy łożu cho­
rego s uwają jego najbliżsi przyjaciele 

Rabindranath Tagope zalicza się do 
największych twórców hinduskie | do 
by współczesnej i jest jedynym repre­
zentantem literatury hinduskiej, kt.,- 
ry

zdobył sobie w ielk ie uznanie w kpa 
jach zachodnich.

Urodził się w r. 1861 w Be: galii i 
pochodzi z jednego z najznamienit­
szych rodów swego kraju.

Głowa rodu Tagore, maharadża ,i0 
tindra Mohun Tagore grat wybitną 
polityczną rolę w Indiach, a wiem  
członków7 tego indu pomiędzy innymi 
ojciec poety, cieszyło się wielką ey,cią 
wśród ludu.

Rabindranath Tagore bardzo wcześ­
nie poświecił się literaturze. P ierw szy  
tom poezyi wydał mając la t 14.

W r- 7878 udał się do Londynu, 
gdzie skończył studia na tamtejszym 
uniwersytecie. Fu powrocie żyd r>rzcz 
jakiś cgas w Kalkucie. Kiedy skończył 
lat 24 obiąl spuścizno po ojcu i poiwię 
cii się .całkowicie literaturze i filozofii,

Do tej pory Rabindranatn Tagore 
wydał około 30 dzieł poetyckich 1 28 
dziel pisanych prozą w języku hec gali

Wiele z tych dziel Rab-ndr1 raili 
Tagore sam tłumaczył na język an 
gielski.

Dzida jego cieszą się niebywałą po 
pularnośeią i zostały przedumaizore 
niemal na wszystkie jeżyki światu.

Miarą wielkości Rabindranath Tag 
gore jest fakt. iż w r. 1913 otrzymał na 
.grodę Nobla w dziedzinie literatury.

Na froncie politycznym
NIE ZJAWIA JA SIE W SADZIE

W brew pogłoskom, jakoby w Trzemy 
siu m iała  oil być s 'ę  pierwsza rozprawa o 
s t ra jk  chłopski w Małopolsee. w h / e  / o  
wie odbyła się przed tamtejszym Sądem 
Grodzkim druga  już z rządu rozprawa są

dowa o s t ra ją  w Małopolsee p ie r y-zr, mia 
ła miejsce w Tarnowie. Odpowiadali: pre 
zes Kola S tronnictw a Ludowego w Bąlu 
cy. Aleksander P as te rnak  i człon.Ł zarzą 
du Koła Jozef P a s 'e rn a k  ,za to. ze w dniu 
20 s ierpnia obok przystanku  k .lejowego
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Wojna potrwa d łu g o
OŚWIADCZAJĄ W TOKIO.

P ra sa  angielska donosi, że w tr.iorodaj 
nycli kołach japoi:. kich u trw ala  s ię  pi ze  

konanie  iż obecna wojna z Chinami potrwa 
uiużej. niż pierwotnie przypuszczano, ty  
l o k io  obliczają okre j wojny conajmniej 
na  dwa lata. W związku z tym w yłan ia ją  
sią obawy, czy organizm gospodarczy J a  
ponii jest  dostatecznie silny, by >pro~tać 
wymaganiom d ługotrw ałej wojuy.

Dla caikowi lego dostosowania ap a ra tu  
gospodarczego do zadań wojennych powo 
lano do życia cen tra lną  radą k tóra  op ia  
cowaia p ro jek t  ustaw y w spraw;? pod; o 
rząd kowani a  wszystkich galą/.i przemyski 
wymaganiom armii. Poza- tym rada  u  i 
j u c  się podtrzym aniem  i  rozwijaniem Ju  
dra  wojennego w społeczeństwie jap cń .
: k im .

S p ó łd z ie ln i a  K redy tow a
ZAGŁĘBIA DĄB ROWS K I MGII

z ogr. odp.
" Sosnowcu, ul. Piłsudskiego 14.

Bank przy jm uje  wszelkiego rodzaju 
wkłady na rachunki czekowe. loka- 

ni nowe oraz książeczki o s z c z ę  
dnosciowe dając najwyższe oproCeu 
towanie. Udziela kredytów krótko­
terminowych oraz rzemieślniczych 
ulgowych. Załatwia inkaso weksli i 
dokumentów za m in im alną  opłatą.

w Dąb cy oraz na drodze publicznej I c£ 
prawnie, silą i przemocą .powstrzymywali 
idących do Rzeszowa 11a ta rg  z produkta  
mi żywnościowymi.

1 rze kichani w charakterze świadków  
posterunkowi policji państwowej w Czid 
ce potwierdzili ak t oskarżenia, mimo. ża 
oskarżeni zaprzeczali. Znamiennym fak 
tern jest, że poszkodowane gospodynie na 
iozprawie nie zjawiły sie oraz że oskarżę 
nia nie wnosił oskarżyciel publicznv.

ZA NOSZENIE MUNDURU.
Sąd starościński w Krakowie ukara ł  po 

sobotnim przesłuchaniu 8 członków S tron 
nictwa Narodowego, obwinionych o no-r.o 
nie m undurów S tronn ie 'w a  oraz zakłócę 
nie porządku publicznego — po jednym  ty 
godimi aresztu, a  jednego obwinionego na 
dwa tygodnie aresztu.

GZA’ ROZMAWIA Z FRONTEM  
,.MORGES“.

Wiadomość, jakoby  ostatnio p. o. pre 
ze Str. Ludowego Mikołajczyk .rozmawiał 
z działaczami frontu ..Morges‘‘ nie jest  
prawdziwa. P. Mikołajczyk praw ic  od 
uwuch tygodni nie opuszcza z powodu eho 
roby łóżka.

Przeciw korsarstwu na morzu Śródziemnym
Wyniki konferencji w Nyon

Konferencja „antykorsarska“ 
w  N yon w sprawie środków m ają­
cych zapewnić bezpieczeństwo że­
g lu g i na morzu Śródziemnym , jest, 
na oko biorąc, fenomenem w stosun  
kacli powojennych. Zakończyła się 
bowiem sukcesem w postaci osią 
gnięeia porozum ienia i  ustalenia  
zasad układu w rekordowo szybkim 
czasie po dwudniowych zaledwie 
obradach.

Jest to n iew ątpliw ie fakt o du­
żym  znaczeniu, lecz z drugiej stro 
n y  nie należy jeszcze doniosłości je 
go przeceniać.

N ie położono jeszcze w spo­
sób ostateczny kresu komplikacjom  
m iędzynarodowym , jak ie poczęły  
w ytw arzać się na skutek tajemni 
ezych aktów korsarstwa na morzu 
Śródziemnym .

Dalszy pomyślny rozwój odprę 
żenią jest zależny od tego, jakie bę 
dą m ia ły  obecnie przebieg rozmo 
w y  z W łocham i, bez których wspó 
hidziału trudno naprawdę w yobra­

zić sobie pełne rozwiązanie jakie 
gokotwiek zagadnienia śródziemne 
morskiego.

To, co jednak już osiągnięto, 
stanowi n iew ątpliw y sukces konfe 
rencji, zasługujący na pozytywną  
ocenę. Jest to zasługa przede 
wszystkim  moc Peg o i jasnego sta 
nowiska A nglii, której reakcja na 
ostatnie w ydarzenia na morzu Śró 
dziemnym jest stanowcze/ -i 11 i od w u 
znaczna i która nie dopuściła do 
przeprowadzenia z okazji konferen 
cji jakiejkolw iek ubocznej gry ze 
strony Sowietów . Jest to także w y  
nikiem ścisłego w s p ó ł d z i a ł a n i a  an­
gielsko - francuskiego.

Stanowcza reakcja brytyjska 
na tajemnicze torpedow anie przez 
nieznane łodzie podwodne statków  
handlowych na Morzu Śródziem ­
nym  jest zrozumiała. Morze Śró 
dziemne jest najżywotniejszą arte­
rią kom unikacyjną Imperium Bry  
tyjskiego, a wolność mórz, żeghigi 
i  handlu m orskiego stanowi pod 
stawę politycznej i ekonomicznej

potęgi brytyjskiej. W obronie tej 
zasady. W. Brytania nie wahała  
się prow-adzić niejednokrotnie Aro.j 
ny. M usiała więc zareagować 
i obecnie.

Od dawna toż jedną z w ytycz  
nych polity ki brytyjskiej było nie 
dopuszczeanie Rosji na Morze Śró 
dziemne Dlatego przeciwstawiała 
się A nglia zawsze parciu Rosji na 
K onstantynopol, woląc widzieć 
Cieśniny- Dardanelskie w rękach 
słabej Turcji. aniżeli wielkiej 
Rosji,
i pragnąc m ożliwie do maksimum  
ograniczyć swobodę przejazdu flo­
ty  rosyjskiej przez D aidanełle i 
Bosfor- Ta stała rozbieżność w tym 
punkcie polityki brytyjskiej i rosy ; 
skiej ujaw niła się zarówno na kon 
ferencji w- Lozannie w7 r. 1923, wr 
Montreu* w roku ubiegłymi, jak i 
obecnie w7 N yon.

Sugestia so wi e k a patrolowania 
Morza Śródziemnego na Wschód 
od M alty została przez A nglię od­
rzucona. Sow iefy, jak i pozostałe —

poza A nglią  i I- raneją —  państwa 
śródziemnomorskie, maja. jedymie 
patrolować... swoje wody terytorial 
ne, sowieckie -wody terytorial 
ne leżą przecież dość daleko od Mu 
rza Śródziemnego! Przeciwstawna 
jąc się tym sugestiom  sowieckim  
zmierzała Anglia równocześnie i d* 
drugiego celu,

pragnęła m ianowicie um ożli­
wić przystąpienie do układu  
M lochom, które oczyw iście  
st a 11 o w czo przeciw staw iły by
s Tę obecności floty sowieckiej 
na wodach Śródziemnomor 

skich
K onferencja w7 Nyon poszła ni* 

w ątpliw ie po drodze realnych śród 
ków, które z jednej strony zmierza 
ją do zapewnienia bezpieczeństwa 
żeglugi na Morzu Śródziemnym, 
a z drugiej przyczyniają się do ogól 
nego odprężenia sytuacji. D alszy  
rozwój wypadków zależy, jak już pi 
„sałiśmy, (Od rezultatu rozmów z 
W łochami.
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Kupiec z twarzą obwiązaną chustką
należy Już na s z c z ę ś c i e  do p rzesz łośc i

Unowocześnienie handlu w Polsce 
jest od dawna jedna z wielkich po­
trzeb Byiy w stosunkowo niedawnej 
przeszłości czasy gdzie handel ; ku 
piectwo były niemal w p o g ard z ie ; pa 
mietną jest scena z powieści Iga. 
Kraszewskiego „.O statni z S/ekie- 
rzyńskich”. której akcja rozgrywa 
sie w drugiej połowie IB-go wieku: 
młody szlachcic postanaw ia zostać 
kupcem i otwiera sklep w mieście; ale 

bv nie popaść w pogardę warstwy 
szlachckiej i nie być wykluczony 
poza jej nawias, pracuje we wła­
snym sklepie z twarzą obwiązaną 

chustką •••
Zostać kupcem był to bowiem czyn 

niemal rewolucyjny, a dla w arstw y 
szlacheckiej wręo? hańbiący. To też 
handlem zajmowali się- Niemcy lub 
Żydzi. Oczywiście w wieku 19-iym 
stosunki uległy pewnej przemianie. 
Ale niezbyt gruntownej. Ambicją ro­
dziców było ogólne kształcenie mło­
dzieży. produkowanie inteligentów*', 
zdobywanie przez młodych patentów 
lekarskich czy inżynierskich prawni 
czvch czy agronomicznych, tiar-del 
i kupiectwo uznane przeważnie było 
za fach, który przechodzi z ojca na 
syna, którego uczy się człowiek za la- 
dą, praktycznie. Fachowe wyszkole­
nie przeważnie invazano za zbędne.

Nic dziewnego. że następstwa te 
go stanu rzeczy były opłakane.

..Magia handlu4’ — jak -ja określił 
jeden z naszych ministrów" — 
kwitła: metody i formy handlowca 
nia przypominały średniowiecze; 
nowoczesny kupiec — jak go wi­
dzimy na Zachodzie — należał do 

najrzadszych wyjątków.
Od niejakiego Czasu jednak jesteś 

mv świadkami poważnych zmian w 
tej dziedzinie. Potrzeby 34-milionowe 
go państwa, silny kor ta k t z zagrani­
cą na polu im portu i eksportu, własne 
,.okno na świat"’ w porcie, zajm ują­
cym już czołowy- miejsce na Bałtyku, 
wszystko to musiało wpłynąć nu ko­
nieczność unowocześnienia lanchu.

A odbyć się to może jedynie przez 
rozwój szkolnictwa handlowego.

Widzimy też już realne w tej mie­
rze osiągnięcia. Nasze szkolnictwo han 
dlowe obgjmuje głównie dwa działy: 
szkoły dokształcające i szkoły o poł 
nym kursie nauki. W obu działach za 
obserwować możemy znaczny postęp.

A więc gdy w r  1935 mieliśmy 
tylko 193 oddziały dokształcających 
szkół zawodowych, a w nich 7.763 mło 
dzieży, to w r - 1. 36 już 340 oddzia­
łów*, dokształcających 9.873 ludzi pp i 
cujących w zawodzie kupieckim.

Tak samo w szkołach handlowych 
o pelnvm kursie. Było ich w r. 1933 
tylko 182 (a w nich l 7.724 młodzieży; 
zaś w r. 1937 już 212 (z 32.00(1 
uczniów)

Obecnie następuje zgodnie z refor 
mą szkolnictwa przeorganizowanie te 
go tvr>u szkół.

W bieżącym loku będziemy mieli

115 gimnazjów kupieckich i 35 lice­
ów.

Nie jest to oczywiście ilość, uwzgię 
dniająca potrzeby k]-aju. W ynika to 
choćby z faktu, że brak dotąd liceów 
handlowych w takich ośrodkach jak 
Katowice. Rzes/ów, Tornopol. S tan i­
sławów, Kielce. Częstochowa, R a ­
dom itd.

Ale bądź co bądź postęp jest wi 
doczny i znaczny.

Chodzi jednak o kierunek i cele te 
go szkolnictwa. O to, by te szkoły 
istotnie przygotowywały młodzież de 
handlu, do zawodu kupieckiego. Je&l 
to zasadniczy postulat w stosunku do 
sianu przed reformy, kiedy to szkoły 
nazywały się... handlowymi, a  faktye.z 
nie kształciły młodzieży nu kupców/, 
tylko na... biuralistćw  i urzędników.

Trzeba więc po prostu upraktycz- 
uić naukę. Trzeba, aby w szkołach na 
uczali także fach.owcy — praktycy. 
Trzeba, aby nauczyciele odbywali p ra  
ktykę w przedsiębiorstwach kupiec­
kich hurtowych oraz w sklepach.

Trzeba, aby młodzież przed ukoń­
czeniem gimnazjum kupieckiego lub 
liceum handlowego znalazła się na

c/as jakiś /a  ladą sklepową, poznała 
jiaocznie manipulację handlową i bez 
pośrednim zetknięciu się z pracą w 
sklepie uczyła się szacunku dla zawo 
du kupieckiego.

Postulatów jest i więcej jeszcze. 
Kształcenie spółdzielcze musi być w 
szkolnictwie handlowym bardzo szero 
ko uwzględnione — a we współczes­
nym kupiectwie me spełni nikt swej 
roli należycie bez znajomości obcych 
języków. Trzeba wreszcie prócz ogól 
nego przygotowania kupieckiego poło 
żyć silny nacisk na kształcenie specjał 
ne do pewnych dziedzin pracy. A 
więc np. do handlu artykułam i włó­
kienniczymi czy rolniczymi itd., do 
handlu zagrańiczneYo. do znajomości 
tak ważnych dla kugea dziedzin jak 
kolejnictwo, skarbowość itd.

Oczywiście przed taką realizacją 
szkolnictwa handlowego piętrzą się 
jeszcze poważne trudności. Polegać 
one będą na niejednokrotnie niedosta 
tecznym praktycznym  przygotowaniu 
nauczycieli, na braku podręczników i 
pomocv naukowych. Ale są to trudno 
śei. które przy odpowiednich s ta ra ­
niach da ja się przezwyciężyć.

Olbrzymie poruszenie wśród rzeźników
z powodu wykrycia nadużyć na targowicy

W związku z ujawnieniem nowej 
afery na Centralnej Targowicy, nieza 
leżnie od dochodzeń, prowadzonych 
przez Lotną Brygorę Kontroli Skarbo 
wej i zainteresowania okazanego dla 
tei sprawy przez prokuraturę, wdro 
żył ze swej strony dochodzenia także 
i komisaryczny burmistrz miasta My­
słowic, p. Michna. Przypuszczalnie te 
ostatnie dochodzenia łączą się z fak 
tern, że buchał teriz rirzedsiębiorstwa 
Przewozowego na Centralnej Targowi 
cy Prowadził urzędnik miejski, p-

Musioła.
Szczegóły trzymane sj} jednak w ta 

jemniey. Wiadomo tylko, iż przez ca 
ła sobotę bawili na miejscu urzędnicy 
lotnej brygady, którzy pod kierowni 
ctwem kom. Drewnickiego badali za­
kwestionowane dowody. Wykrycie 
tej afery wywołało olbrzymie porus/e 
nie wśród rzeźników śląskich i po­
szczególne cechy przeprowadzają obe 
cnie badania, czy i jakie wpływy mia 
ły z tego źródła.

P o w r ó t  p u łk u  d o  B ę d z in a
U r o c z y s t o ś c i  o d b ę d ą  się  w l i s t o p a d z i e

Otrzymaliśmy następującą odezwę.
Powołując się na odezwę moją z 

dnia 7 września br. w sprawie r/owi l a 
nia powracającego z manewrów nasze 
go pułku. zawiadamiam, te  dopiero 
wczoraj rano uzyskałem z miejscowe 
go dowództwa garnizonu wiadomość, 
że pułk wraca do Będzina dnia 14 w 
południe koleją.

Ze względu więc na krótki okrei- 
czasu, jak również z,, względu na to, 
że powrót wojska nastąpi nie jednor't 
zowo- lecz w kilku transportach kole

jow yih w dłuższych odstępach czasu, 
powitanie więc nie l-ędzie mogło m :eć 
miejsca w bieżącym roku, co również 
ustalone zostało z dowództwem nasze 
go pułku.

Społeczeństwo miejscowe będzie na 
tomiast miało srost bność do manife 
stacyjnego okazania uczuć swych dla 
wojska polskiego, w dniu II listopada 
br- z okazji ofiarowania pułkowi sztan 
daru pułkowego.

Prezydent .Miasta:
(A. rzvóorc/yk).

Obrana p r z e c i w p o ż a r ow a  te
wzffiożeiiie po&iaw 9tesw?#ici Pafettn!

Zatargi w przemyśle zagłębiowskim
o  p o d w y ż k ę  p łac  r o b o t n ic z y c h

Z atarg  w przemyśle metalowym 
na tle zawarcia nowej umowy trw a w 
dalszym ciągu.

Szereg konferencji, jakie odbyły 
się pomiędzy przemysłowcami — dele 
gafami Związku metalowców

nie dały konkretnych wyników. 
Robotnicy podtrzym ują w dalszym 

ciągu swe żądania-
domagając się podwyżki plac w wyso 

kości 15 proc.
oraz podwyższenia deputatów węglo 
wych. Na załatwienie zatargu drogą 
arb itrażu  robotnicy się nie zgadzają.

uważają bowiem, że •
rokowania w tej sprawie nie zostały 

jeszcze ukończone.
Dowiadujemy się jednocześnie, że 

gdyby Przemysłowcy nie uwzględnili 
żądań robotników to może dojść do 
strajku.

W przemyśle górniczym
W czoraj w lokalu Rady zjazdu w 

Sosnowcu odbyła się konferencja 
przedstawicieli przemysłu górniczego 
z delegatami ZZZ.

Na konferencji omawiana była 
sprawa zawarcia nowej umowy zbio 
rowej w przemyśle górniczym.

Delegaci ZZZ. w osobach gneralne 
go sekretarza posła Kapuścińskiego 1 
sekr. Litwor ni
wysunęli żądania podwyżki płac w 

wysokości 20 procent.
Na żądania wysunięte przez ZZZ.--- 

przedstawiciele Rady zjazdu odpowie 
dzieli odmownie- motywując to tym. 
że ewentualna podwyżka została już 
zdyskontowana przez skrócenie czasu 
oracv, które obowiązuje od ! listopada

Jesteśm y więc już na dobrej dro 
dze. Należy po niej kroczyć z całą 
energią, by wreszcie osiągnąć pożąda 
ny wielce cel: unowocześnienia nasze 
go handlu i wytworzenia nowej gene 
racji kupieckiej, świadomej swego za 
dania, by również i kupiectwo wypr<> 
wadzić za stanu ,,prymitywu".

B. N.

DRZAZG 5.

Różne wnioski
Piszemy nieco więcej) o teatrze, niż 

to jest naszym zwyczajem , rozpoczął 
się bowiem sezon teatralny> zdarzenie 
więc dość dużej wagi. W szyscy recen­
zenci, dzielący się wrażeniami z przed­
stawienia inauguracyjnego, są pod 
tym  względem najzupełniej zgodni• — 
Ale też tylko pod tym. W  innych w y­
padkach panuje różnica zdań. Oto przy 
kład jeden z ciekawszych.

W  recenzji „E*presu Zagięcia* zna 
lazł się taki oto pogląd na twórczość 
autora komedii »Gdzie diabeł nie mo- 
że.-“

IVtewiarowicz jest aktorem .co mu kar 
dzo utrudnia nawiązanie ze sceną stosun­
ków bezpośrednich, prostych i szczerych, 
nieskomplikowany ah wspomnieniami
sztuk dawno granych. Stąd co krok w 
jego komedii napotykamy sytuacje, któro 
już gdzieś kiedyś widzieliśmy.

O tej samej kwestii czytamy w  >,Ku 
r jerze Zachodnim  ‘ co następuje:

Niewiarowicz. posiadający bezsprzecz­
ne dużą znajomość i wyczucie sceny (prze 
cicż aktor!), z godnym lopszej sprawy wy­
siłkiem i niezwykłą zręcznością usiłuje w 
swej komedii ominąć wszystko co mogło 
by widzowi nasunąć jakieś poważniejsze 
icfleksje natury społecznej (nie udaje mu 
się to zawsze), lub te i pogłębić sztukę 
psychologicznie. A komedia Niewiarowi- 
cza posiada sytuacje, które mogły być do 
skonale rozwinięte (w sensie komedio­
wym).

Tak to z jednego pewnika (Nicwia 
roicicz jest aktorem) można wysnuć 
zupełnie odmienne wnioski.

A może poprostu fakt, że Nicwiaro- 
wic-z jest aktorem . nie ma żadnego 
wpływu na jego twórczość komediową

też możliwe.
- o -

Przy głośniku  
Oczvm opowiada Przeroszą

i „LEPSZE CZASY W WOJEWÓDZ- 
TW IE KIELECKIM*

Dziś o godz. 20 w studio sosnowieckim 
w ystąpi po raz pierwszy tenor p. Tadeusz 
K ostulski. k tóry  przy akom paniam encie 
p. Z. K ucbeińskiego odśpiewa utw ory M o­
niuszki. Noskowskiego. Galia. Na w.oiou- 
czeli p. A. Szynkowski przy akom pania­
mencie p. Z. K uchciuskiego odegra utw o­
ry  Fesca G otterm ann i Schnmrr.ana.

Ponad to  dane będą dwie pogadanki: 
..Lepsze czasy w województwie kieleckim* 
i „O czym opow iada Przem sza* p. H Do. 
oi owolskie.i.

„NA POLSKA NUTE*.
„Lwowski Chór Solistów" znany już do

brze radiosłuchaczem , wystąpi przed mi 
iirofonem zainstalow anym  w Pa * 'łonie 
Radiowym na T argach W schodnich, dn. 15 
września o godz 1615. Program  zaw iera 
pieśni polskie oparte  na nucie ludowe;, w 
opracow aniu G arbnsińskiego. N:e.w,ad«m 
skego. M oniuszki i Lechniana. Śpiewać te  
dzie również p. Zofia Charlnm powiezówna 
ipeśni Lipskiego. Żeleńskiego, F ricinanna 
i Niewiadomskiego.

amm polskie—
POPRZYJ ZBIÓRKĘ NA SZKOŁY 
POLSKIE ZA 6 RAN ICA
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Dla dzieci bezrobotnych
<• £ ' t A |  r   ̂ ^

Jl
zmsmsk

jż demonstrujemy...
u n a r n o s c  n u i

K om itet dożyw iania dzieci bezro­
botnych robotników , istn iejący  przy  
aucie ^K a ta rzy n a ’" w Sosnowcu nade 
słał nam  spraw ozdanie rachunkow e z 
działalności kom itetu, k tó re  w s tre ­
szczeniu podajem y. U rzędnicy w p ła ­
cili 2078 zł. subw encji od naczelnej 
dvrekeji 500 zł., inż A. Landau 120 
zł. i 50 zł. i pp. Gsłoński i Chełmicki 
240 zł. oraz szereg lnuych firm  i osób 
w płaciło drobniejsze sumy, co

y  „ t v s i a r z y n s r

razem  uczyniło '3583 zl. 94 gr-
W ydatk i stanow iły: p rodukty  żyw 

nościowe 2715 zł - paczki żywnościowe 
na gwiazdkę 507 zł. i inne drobne wy­
datk i.

co razem  wyniosło 354® zł. 90 gr-
Saldo 44 zł.
W  okresie sprawozdawczym  7 mie 

sięcy w ydano 20.335 obiadów (103 o 
biady dziennie).

n o w ą  s e r i ę  s y m f o n i c z n ą

PHILIPS-RADIO
R e w e l a c y j n e  n o w o ś c i  t e c h n i c z n e  i c e n y

Prosimy o odwiedzenie naszego salonu radiowego

„ S I L E C T R IC -R A D IO "
BĘDZIN, Małachowskiego 13 tel. 71-610

Reporfai
Promyk s iczęścia  przy ul. Promyka

Przyszłe żony od lat 16 do lat 60
Pierwsze mają zapob egliwe mamy, drugie 200  tys, posagu

Szczęściu, trzeba  w yjść Ma spoi;ka­
l ie  — głoszą anousy kolektur. Szczę- 
ście nie przy jdzie  samo. T rzeba ju eza 
sami przyciągną.* do siebie za uszy

Są ludzie, k tórzy się zawodowa <ru 
dnią takim  przyciąganiem  szczeń? a. 
Za jedne 12 zł.

W łaśnie wezCr aj naszła m nie ocho­
ta zwiedzenia jednej z takich m diii 
szczęścia ludzkiego. Tym  szyi ciej 
skonkretyzow ał mi się powzięty za­
m iar, że przeczy tałem  w gazecie na­
stępu jące  ogłoszenie:

..Chcesz dyskretnie, korzystnie o- 
żenie się  proszę Przybyć na »1. Promy 
ka. Posiadamy kolosalny wybór yjunoż, 
nych partii’4.

Serce rai zabiło od śm iałej, powzię 
iej nagle m yśli:

— Przybędę — zdecydowałem nie 
odwołalnie.

T ram w aj. 35 groszy. Potem :
— pójdzie pan do rem izy i zaraz 

■a p r awo...
Za chwilę znalazłem się na b b tn e j 

d’cv Prom yka.
— Prom vk? P rom yk i... — p rz y p o  

m inąłem  sobie — acha! to ten  co p is a ł  
bajeczki i w ierszyki dla dzieci... A 
może to prom yk słońca I Może jeszcze 
dziś wrócę z jak im  prom ykiem  złoto­
włosym  do dom u!

T ak  m arzeniam i ukołysany s tan ą ­
łem w reszcie u drzwi tego p rzyby tku  
spełn ian ia  ludzkich m arzeń D rż ą c ą  tę  
ką  zapukałem .

Ukłon, dom yślny uśmieszek i 
właściciel biura bez słowa otwiera

przede mną album z fotografiam i.
Zanim  zagłębiłem się w oglądaniu 

rozkosznie i wabiąco uśm iechniętych 
tw arzyczek, py tam  nieśm iało:

— Czy to wouóle takie kojarzenie 
dochodzi do sk u rku?

— Ależ oczywiście — odpow iada z 
dużą dozą pewności siebie 'w łaściciel 
biura. My. proszę pana kojarzym y 
Przeciętn ie 4 do P m ałżeństw  tygodnio 
wo. M amy szereg podziękowań. Lecz 
Proszę, niech pan p rze jrzy  te  fo tog ra­
fie. ja tu  o każdej jednej wiem wrszy 
stko. T a naprzyk ład  — pokazuie mi 
dość sym patyczną tw arz  m łode jdz iew  
czyny jest fry z je rk a  Ma 23 la ta  i w ła 
snv zakład. J a  tu  o każdej jednej 
wiem wszystko. A. w jak ich  pan  gustu  
je?  Pew nie w młodych? M amy i tak ie  
—^ciągnie, nie czekając na odpowiedź 
m ój rozm ówca — od szesnastu lat...

— .Także to, więc tak ie  m ło je  też 
się zgłaszają?

— No, nfe. One same nic wiedzą o 
tvm nawet, lecz Ich matki ni/ychodzą 
i składają fotografio z adresami bez 
ich wiedzy.

Szkoła muzyczna
*m. St. Moniuszki

W SO SNO W CU Dl. D ęblińska 11 
tel. 62S-49 (szósty rok isln.)

p rz y jm u je  za p isy  do k la s  śpiew u solow e­
go. m uzyk i kośc ie lnej, skrzypiec, aitów ki, 
fo rte p ia n u . P ro g ra m  n a u k i u s ta lo n y  we- 
d iu g  now ych  fo rm  i w y m ag ań  M in. W. 
h  O. P . — W  k la s ie  fo rte p ia n u  — now e 
siły  pedagog iczne . In fo rm a c je  codziennie 
— prócz  św ią t od godz. 10—12 i 15—19.

T akie  to są zapobiegliwe o p rzy  
szłość swych jó rek  .nr atki.

— A ta  nap rzy ldad  m a '.0 tysięcy 
zl. posagu i jes t córką kolejarza. Ja. 
tu  o każdej jednej wiem wszystko.

P rzyglądam  się tej córce kolejarza 
z 10 tys. złotych w posagu.

— 25 la t — dorzuca kró tką in for­
m ację właściciel biura.

Tw arz s ta ra , zniszczona.
— M yślę, że grubo więcej.
— Ależ skądże! mv mamy przecież 

swój wywiad. W szystko się spraw dza. 
I  posag, i wiek. i pochodzenie...

.Wzrok mój zatrzym uje się na  po({o 
biźnie jak ie jś  staruszki.

— Ma 60 lat i 80 tysięcy yh  posagu 
w gotówce.

T w arz staruszk i, p a n ry  jeszcze, 
kandydatk i do m ałżeństw a w ydaje mi 
się nagle jakby  sym patyczniejsza.

— Ja k i ma m iły uśmiech — zauwa 
żyłem półgłosem.
faktor80 tysięcy W ” o t ó w c e  ~  podsyca

Z  westchnieniem  odkładam fotogra 
tię na bok.

S ta ra .
Oglądam inne: brzydkie i ładne

bogate i biedne, z m iasta  i ?,e wsi. na 
uczycielki i analfabetk i. krawcowe i

nna

kupcowe. ze sklepem , z magiem, z kon 
cesją, cała rew ia posagów, wieku, za­
wodów i ułomności.

A  w szystkie one m ają  tylko jedno 
Pragnienie: mąż. w szystko  jedno jajfi 
mąż. byle jaki mąż, lecz m ąż i na po ­
sadzie.

Najlepszą lokatę mają oczywiście 
posady państwowe. Za urzędnika na 
państwowej posadzie w yjd /le  każda 
od tysiaca do 200 tys. złotych posagu 
włącznie.

Bo. podobno jes t i tak a  z200 zl- 
posagu. Lecz tej nie chciano mi nawmt 
pokazać. W idocznie nie wzbudzałem 
zbyt wielkiego zaufania . D yskrecja  za 
pewniona.

Domyślam się. że musi być bardzo 
stara . Może ma 60 la t może więcej...

Ale panowie, zastanów cie się: 200 
tysięcy żvwą gotówką! A człowiek nie 
jest wieczny...

J a , n iestety , już nie mogę Zakocha 
łem się od pierwszego w ejrzenia w 
tak ie j m iłej blondynce. W iecie: w tej 
fryzjerce...

Ale cóż kiedy i ona chce mieć me 
ża nie tylko z postaw ą ale i posadą i 
to koniecznie państw ow ą.

A ja, niestety, nie mam żadnej.
wim.

Wiadomości bieżące
Ś roda

W rzes

Dziś; M. B. Bolesnej 
Jutro: K ornel 
W schód słońca: 5.09 
Zachód s łońca  17. 2

KINA W SOSNOWCU:
P A T R IA  K ról i chór^ystka 
liD E N  — Gra życia 
Z A G Ł Ę B IE  — D orożkarz Nr. 13

 O----
f  JS A T R M I E J S K U  

W SOSNOWCU
D ziś o godz, 20.35 — rew elacy jn y  wy 

styp  św ia tow ej sław y  w ig ie rsk i ej o rk ie­
s t r y  cy g ań sk ich  chłopców , k tó rzy  po suk­
cesach w ca łe j E u ro p ie  zaw ita li do P o l­
sk i. W ystqpy  teg o  znakom itego  zespołu 
chłopców  w w ieku  od 12 do 18 la t  cieszą 
s i ę  tak że  u  n as  o g ro m n y m  pow odzeniem , 
czego dow odem  są  w y pełn ione  sale tea­
trów  w G dyni, W arszaw ie , a o sia tn io  w 
K atow icach . F e n o m e n a ln i ci m uzycy za ­
ch w y c a ją  p ubbezność  sw ą n a tch n io n ą  niu 
zyką. B ile ty  sp rz e d a je  w cześniej f irm a  
W ł. Czechow ski, ul. 3 M a ja  8

Dais w ś ro d ą  n a  N iem cach  w sali k!u 
bu — św ie tn a  kom ed ia  R. N icw iarow icza 
p t. „Gdzie d iab e ł n ie  może..“ w dosk o n a­
lej obsadzie. P oozątek  o godz. 20.30.

W  p ią te k  17 bm . o godz. 20.30 w So­
snow cu „G dzie d ia b e ł n :e m o ze .'“

 -X X _____

Dwa n ie sz c z ę ś l iw e  wypadki
w  Klimontowie i Sosnowcu
W czoraj w  Klim ontowie podczas 

pracy ulegi nieszczęśliwemu wypadko­
wi robotnik J a n  Miodek z Klimontowa 
Miodek spadł z wysokiego rusztowania 
i doznał bardzo poważnych obrażeń 
ciała.

W stanie ciężkim ofiarę wypadku 
przewieziono do szpitala w Sosnowcu.

Drugi wypadek miał miejsce przy 
ul. Szpitalnej w Sosnowcu. N iejaki 
Zborowski, jadąc na rowerze padł na 
jezdnię, skutkiem czego złamał sobie 
uogę.

Zborowskiego umieszczono również 
w szpitalu.

Agencja pocztow r-te legraf iczna
N A PIA SK A C H .

S p ra w a  o tw arc ia  a g e n c ji pocztow o - 
te leg ra fic zn e j n a  P ia sk a c h  je s t  ju z  p r /o są  
dzona. W ładze pocztow e do tej rnyśli usto  
su n k o w ały  się p rzychy ln ie . A genc ja  pocz 
tow o - te le g ra fc z n a  odda m ieszkańcom  ko 
lon ii P ia sk i duże u sług i.

O tw a rc ia  należy  się spodziew ać ju z  n a  
początku  p rzysz łego  m iesiąca .

Nieszszsślwy w p a d e k
NA KOP. .M ARS".

N a kopalni ,,M ais” w ydarzył sic 
nieszczęśliwy w ypądek. Oto dozorca 
kopalniany Feliks K alaba wychodząc 
z dołu został najechany k łatką. W sku 
tek  najechania doznał on złam ania pi-a 
wei nogi

H alabę przewieziono cio szpitala 
na kurację.

Pożar w kinie „Apollo*’
W SOSNOWCU.

Onegdaj w kinie ,,Apo!lo“ w Sielcu 
wybuchł pożar podczas wyświetla 
n ia  filmu. Pożar powstał w kabinie 
Przez zapalenie się taśm y filmowej.

Prócz filmu spalił się również głoś 
nik dźwiękowy. S tra ty  w vnikle z po 
żaru wynoszą około 1100 7).

W ypadku z ludźmi nie było.

Czytelnicy nasi
komunikują nam, że...

N iektórzy  właściciele domów w Bo
snowcu, a i w innych m iastach Zagłę
bia także, zam ykają  wodę na czas od
godz. 12 w noc-v do 5 rano. Co to bę
dzie. gdy wybuchnie pożar?

*  *  ♦

Zegar na rpgu  ul. D ęblińskiej i 
Piłsudskiego w Sosnowcu nad sk ła­
dem E lek trow ni od dwóch dni nie r»  
sza z m iejsca i stale  w skazuje za 24 
dziesiątą. Zgadza się to tylko dw a r a  
zy w ciągu doby, ale to stanowczo za 
mało.

Od siebie dodajem y, że Avłaśnię,
wczoraj wieczorem przystąp iono  do
reperacji zegara.

#  #  #

UW AGA! W szyscy Czytelnicy- któ 
rym się nasuwają rozmaite uwagi, na 
dające się do druku, zechcą je zgłaszać 
listownie lub telefonicznie (nr. telefo 
nu fi1Gfl2) do naszej Redakcji w godzi 
naeh od 9 do 11 i od 16 do 18.

 x x ------
Nowy kierownik

RZEŹNI M IE JS K IE J  W BĘ D ZIN IE.

D o w iad u jem y  się, że k ie ro w n ik iem  rzą  
żni m ie jsk ie j w Będz;n ie  zo s ta ł m ia n o w a­
n y  le k a rz  w e to ry n a rii  S te fan  O strow sk i.

Porachunki o so b is te
ZLTK WIDOW A NE BRZYTW Ą

Na przechodzącego onegdaj w no-- 
cv ulicą M odrzejew ską w Sosnowcu 
Tom asza K rzyżow skiego. zamieszkało 
go w Sosnowcu p rz y id. Grzybowej 6, 
napadł jego znajom v W ładysław  Ha- 
nys. zam ieszkały p rzy  ul. Dolnej.

M iedzy Hanvsero a  Kj-zyżowskim, 
od daw na istn iały  osoniste porachunki' 
to też I la n y s  postanow ił je  z likw ijo  
wać.

W  tj-akcie bójki H anys dobył brzv 
tw y i poj-żnął n ia K rzyżow skiego. tak-1 
ciężko, że m usiano go przew ieź do 
szp ita la  Za H anysem  wszczęto poszu 
kiw ania.

S tan  K rzyżowskiego jest bardzo 
ciężki.

Polak z azabla
N IE  R Y C E R SK A  A L E  A W A N T U R N I­

CZA H ISTO RIA .
Do re s ta u ra c j i  A lfonsa  S u la rza  p rz y  

u l. F e lik sa  P e r ła  i l  p rzy b y ł w s ia n ie  n e -  
trzezw ym  22-letm  B olesław  P o la k  (Sosno 
wiec, R obo tn icza  3) i począł pop isyw ać f ią  
p rz y n ie so n ą  z sobą szab lą . E fek tem  ewo< 
łu c y j szerm ierczych  P o la k a  było, że  w yp lo  
szy ł w szystk ich  gości i z ra n ił gospodarza  
w rękę.

N iebezp iecznym  pop isom  położyło  k r ,a  
trzech w ezw anych  p o ste runkow ych , kfó- 
izy  stoczyli z szerm ierzem  wallu; n a  b a .  
tą  broń.

P o la k  s ta n ą ł  w czoraj przed S ądem  O- 
k ręgow ym  w Sosnow cu za czynny  oj o r  
p o lic ji p rzy  pom ocy szabli. S kazany  zo­
s ta ł  n a  cz te ry  m iesiące  aresztu .

Zw iązek b. ocho tn ików  a rm ;1' p o lsk ie j * 
ia t  1914—1921 w  Sosnow cu w zyw a ,v;zys! 
kich sw ych 'cz łonków  do obow iązkow ego 
s ta w ien ia  się  n a  zeb ran ie  w dn iu  19 l tn. i j. 
w  n iedzie lą  o godzin ie 18 w Dom u S p o h rz  
nym  w Sosnow cu ,ul. Ż ytn ia 10

B ędą om aw iane bardzo w ażne sp raw y  
o rg an iz a c y jn e  z u w ag i na w a ln y  zjazd de . 
legatów  w W arszaw ie  k tó ry  odbędzie - i <ł 
w p aźd z ie rn ik u  br.
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l a  m arginesie  premiery
J 5d:ie siabs! n;e msże..."
A czk o lw iek  ju ż  w y g ło s iliśm y  w  ,.L x p ie  

s ie  Z agłęb ia"  w ła sn e  zd an ie  o p rzed staw ię  
n iu  in a u g u ra cy jn y m  w tea trze  -o su o .v k c  
kim , zam ieszczam y  d ziś w  te j m a ter ii g lo s  
jed n eg o  z C zy te ln ik ów . U w a g i jeg o  rozum  
mc  n ieco  od sta n o w isk a  z a ję teg o  przez  
recen zen ta  św iad czą  jed n ak  o za in tereso ­
w an iu  s ię  p u b liczn o śc i scen ą  so sn ow ieck ą .

Poniew aż Boy-Żeleński przesie- 
•siedział do końca p rzedstaw ien ia  ta j 
kom edii w W arszaw ie, więc i .ja w y ­
siedziałem  do końca, aby się dowie­
dzieć. dlaczego to uczynił Boy. (Szczę 
śłiw i są ci, k tó rzy  wierzą, że tylko 
dlatego.) No — i te raz  wiem.

Kom edia bowiem Niewiarow icza: 
„Gdzie diabeł m e może...” , a b s tra h u ­
jąc  od je j zalet i wad, nastęcza uktoro 
wi wdzięczne polo do popisu. Zacieka 
w ia i trzym a w napięciu nie ty lko  fa­
buła komedii, ale i sam a gra. Oczeki 
wanie: jak też ten lub ów ak to r dalej 
grać będzie w te j lub owej sytuacji, 
Która się sam a nasuw a, jako  koniecz­
ne następstw o faktów  zaobserw ow a­
nych w już p reg ranych  scenach,

I  oto. co się rzadko zdarza, na  
aktorach się nie zawiodłem M ała, ale 
zgrana  ork iestra . Chór złożony z sa 
mvch solistów. Bo. czy to będzie p. 
F o r tu n a t (sklep g a lan te ry jn y  w 
Piotrkow ie) czy d y rek to r sanatorium  
w  K ryn icy , ten młody lekarz na roz 
s ta in vch drogach, prezes tego sana­
torium , czy też iego woźny. — w szy­
scy są .,w aźni“  Nie ma nic n iew ażne­
go.

W szystko co się widzi i słyszy jest 
oddane z um iarem , że świadomym  r e ­
alizmem i bez natężenia, tak  ja k  to 
bvwa w życiu a przecież p rzy  rów no 
ezesnei świadomości ze strony  widza, 
że życie to o d g r/w a  się na  scenie i 
g ra ją  je artyści, ł to w łaśnie jest do 
bi'7.e. To jest artyzm  ak torsk i.

N ie wiem, kto g rał pannę Jan inę . 
M am już  tak i brzydki zwyczaj nie 
oglądania program ów . Nie chcę ęię 
uprzedzać. Ale jakiekolw iek jej naz 
wisko. jak  kolw iek -wygląda w żvciu 
(p rzy  moim slahvm  wzroku nie w idzia 
łem jej dobrze) — to chętnie byłbym  
ją uściskał za je j grę. Może będzie iej 
miło usłyszeć to z ust s tarego  w yżera  
cza teatra lnego , że jest dobrą a k to r­
ką.

Ale. ale... panno .Tan,inko, jedno 
ale. IToli trzeba się dobrze nauczyć i 
nie p lą tać  się. A ieżeli sie już zap ląta  
ło. to tj-zeba mieć na ty le  p rzy tom no­
ści abv samemu komponować. Jeżeli 
lak  w- danymi w ypadku. ma być: ,.T

Bicie szyb
Policja ujęła

Onegdaj wieczorem na kilku uli­
cach iv Czeladzi nieznani sprawcy po 
Czeli wybi jać kamieniami szyby w ok 
nach. Największą ofensywę przypu­
szczona przy ulicy Staszica, gdzie wy 
bito szyby w mieszkaniu piekarza Ba 
żykowskiego i u jednego z zegarmi 
strzów. Na tej ulicy przewrócono też

Przy u l .  Pańskiej
N A P A Ś Ć  N A  K O B IE T Ę .

D o m ieszk a n ia  S te fa n ii S k oru p y , za m e  
szk a łe j p rzy  u l. P a ń sk ie j  48 w S osn ow cu  
d o sta ł 'ię  on eg d a j o godz. 24 zn an y  je j  z 
w id zen ia  S ta n is ła w  P iek a rsk i, bez s ta łe g o  
m ie jsca  za m ieszk a n ia

P ie k a r sk i po k ró tk ie j rozm ow ie  z w ła  
śc ic ie lk ą  m ieszk a n ia  i p iło w a ł d ok on ać n a  
n ie j gw a łtu . S k oru p a  s ta w iła  m u jed n ak  
rozp acz liw y  opór.

R ozw yd rzon y  n a p a stn ik  u y erzy i •„> ą o- 
fiarq p ięśc ią  w tw arz, tak  że d o sta ła  ona  
s iln e g o  k iw o to k u . W ted y  d op iero  P iek a r  
sk i d ok on ał o h y d n eg o  czyn u .

O fiara  n a p a śc i za m eld o w a ła  o w y p a d ­
ku  n a ty ch m ia st p o lic ji, k tóra  w szczęła  po  
śc ig  za P iek a rsk  m.

Sekwestrator u Wargi
I CO Z T E G O  W Y N IK Ł O .

P od czas d o k o n y w a n ia  za jęc ia  m eb ii w  
m ieszk a n iu  h an d larza  sta rzy zn ą  C h ila  M o 
czka W a rg i (S osn ow iec . D ek ier ta  10) ua 
rzecz z a le g ły c h  p od atk ów  sk arb ow ych , za  
szed ł ch a ra k tery s ty czn y , je ś li  chodzi o pe 
w ną rzeszą p ła tn ik ó w  p o d atk ow ych , in c y ­
dent.

W a rg a  o d m ó w ił u iszczen ia  p od atk u , a  
w idząc, że za jm u je  m u s ię  m eb le, rzu c ił 
się  z p ię śc ia m i n a  p om ocn ik ów  sek w estra  
lo ra . P o w sta ło  zb ieg o w isk o  i n ie o p isa n y

pan  m iałby sum ienie młodą dziewczy­
nę wyrzucić na  l ru k ?” a powiedziało 
sie za podszeptom diablika sceniczn*' 
go ,.Czy pan m iałby odw agę”, to nie 
należy sie popraw iać, ale mieć odwagę 
i powiedzieć: „Ozy pan m iałby odwa 
gę. czy pan m iałby sumienie i t. d.“ 

Tak, panno Janinko, i to Pan i z 
czasem po trafi. Głowa do góry! I bę­
dzie Pan i dobrą „R oxv“ — również. 
W ogóle zapow iada się Pan i dobrze, 
jak  zresztą ta  cała cześć zespołu, któ 
r ą  widziałem  na prem ierze w niedzie 
lę wieczorom

Br. M. F - f f

w Czeladzi
9 sprawców
dorożkę. Kilka kamieni wrzucono o~  
knanii do synagogi przy ulicy Milowi 
ckiej.

Zaalarmowana brzękiem tłuczonych 
szyb policja ws/C/ęła za sprawcami 
pościg, w wyniku którego ujęto :) osób 

Nazwisk ich napazie nie możemy 
ujawnić,

la m en t. S ck w estra to r  od stąp i! od za jęc ia  
k 'ed y  jed n ak  sp isy w a ł pro.iokuł za jśc ia , 
p ien ią d ze  n a  n a leżn ość  sk arb ow ą  zn a la z ły  
się. W p ła c iła  je  żona o p orn ego  p o d a tn ik a

F in a ł in cy d en tu  ro zeg ra ł s ię  w czoraj 
przed Sąd em  O k ręgow ym  w S osn ow cu . — 
D oryw czy  W arga  sk azan y  zo sta ł na m ie ­
siąc aresztu .

K a rę  zaw ieszon o .
— o —

— Z E B R A N IE  P O W ST A Ń C Ó W  Ś L Ą ­
SK IC H  W  C Z E L A D Z I. IG lun. ,v lok a lu  
w ła sn y m  odbędzie ogó!n e zeb ran ie
członków  zw ązku  p ow stań ców  ś lą sk ich  w 
C zeladzi. P oczą tek  o godz. 13.

  0 0 0 ---------

Z Z A W IE R C IA .

T y d z i e ń  s t r a ż a c k i
W  Z A W IE R C IU .

W  czasie  od 5 do 12 bm. n a  teren ie  c a ­
łeg o  p o w ia tu  za w ierc ia ń sk ieg o  o d ry w a ł 
się  „T ydzień  s tra ża ck i1* w Z aw ierciu . T y ­
dzień zap oczą tk ow an y  zosta ł caps trzy  
fciem straży . N a stęp n ie  od b y ł s ię  w tym  
czasie  a larm  stra ży  p ożarnych  sprzedaw a  
ne b y ły  n a lep k i. O d b yła  s ię  zab aw a ta n e­
czna w sa li dom u lu d o w eg o

W  o sta tn im  d n iu  t j .  w  n ied z ie lę  12 i m 
o d b yw ała  s :ę  k w es 'a  u liczn a , zaś po p o lu j  
niu  w parku  m iejsk im  od b ył s ię  konc;;rt 
o rk ies try  och otn iczej s tra ży  p ożarn ej m. 
Z aw iercia .

M a r s z  g w ;a ź d z i s f y
W  P O H U L A N C E .

Zarząd i kom en da p ow ia tu  Z. S. w Z a­
w ierciu  o rg a n izu ją  w n ied z ie lę  13 bm. na 
tranie 15 -k ilom etrow y m arsz  g w ia źd z ie to -  
p a tro lo w y . p o łączon y  z ostrym  s ir z e la -  
rr’em  d la  od d zia łów  Ż. g .  i o rg a ń iza cy j  
p ok rew n ych  do P o h u la n k i.

P ro g ra m  im p rezy  p rzew id u je: w ym arsz  
p atro li godz. 8 rano, w  m ięd zy cza sie  o- 
ftr e  s trze la n ie  w  M yszk ow ie  obok c e g ie l­
n i S o jk i, d o jśc ie  do m ety  0 .30- - 10. (lodź. 
11- 12 n abożeństw o i d e fila d a  godz. 13 o- 
biad żo łn iersk i, godz. 15 o g ło szen ie  w y-  
• ików  i rozd an ie  n a g r ó d -i d yp lom ów . O 
odz 17 zabaw a strzeleck a .
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P R O G R A M  O G Ó L N O P O L SK I.

Środa 15 w rześn ia .
„K ied y  ran n e w sta ją  zorze"  

SIS G im n astyk a . 7.38 M uzyka z p ły t . 7.C0 
D zieu n  k p oran n y  7.10 M u zyk a  z p ły t  11.57 
S y g n a ł czasu  i h e jn a ł z K rak ow a , lz.05  
D zien n ik  p o łu d n iow y . 12.15 S k rzyn k a  r o l­
n icza 12.25 P o p u la rn a  m u zyk a  poiaka 15.4*1 
w ia d o m o śc i gosp od arcze. 16.00 S zk ic  lite r a  
cki. 16.15 K o n cer t p o p u la rn y . 16.45 O dczyt

£ ,o a c c r t  ? rk ie s try . 17.50 P o g a d a n k a .' 
18.00 L t iw ia  b iu ra  stu d iów  18.10 P ro g ra m  
na ju tro . 18.15 P ły ty . 18 50 S p r a w o z d a n a  
z zak oń czen ia  p ra c  K o n g resu  In żyn ierów  
w e L w ow ie . 19.00 S ły n n i d y ry g en c i. 19.50 
v\ la d om osc i sp ortow e. 20.00 M uzyka tanec*  
na. 20.1.1 D zien n ik  w ieczorn y. 20.53 P u g a  
da im a ak tu a ln a . 21.00 K on eer  t ch op iiiow  
sk i. 21.45 O gn iw a  o p ow iad an ie . 22.00 K on  
cert ork. 22.50 W iad om ości d z ien n ik a . 23M  
P ro g ra m y  lak a łu e.

K A T O W IC E  
S rcd a  15 w rześn ia .

0x0 S y g n a ł czasu  i p ieśń  p oran n a . 604  
O rk iestra  w ojsk ow a. 12.15 W iad om ośc i 
bieżące. 12.20 Ż ycie k u ltu ra ln e  Ś lą sk a  12.2,, 
M uzyka lekka z p ty i. 13.00 K oncert zyczeń  
hj.lt) J l j t , \ .  15.4u W iad om ośc i g ie id u w e, 
18.10 P ro g ra m  na  ju tro . 18.15 K u k ie łk i śla  
sk ie . 18.35 P ły ty . 18.45 W iad om ości s io r to  
w e. 19.00 P o g a d a n k a  ak tu a ln a . 13.00 T rio  
R ozg łośn i k a to w ick ie j. 1940 P o g a d a n k a  
ak tu a ln a . 20.00 Z a g łęb ie  D ąb row ska m a  
g ło s . D a lszy  c ią g  p rogram u  ■/. W arszaw y.

P R O G RAM  O G Ó L N O P O L SK I
C zw artek  16 w rześn ia .

6.13 P iesn  „K iedy  ranne w sta ją  zorzP* 
6.18 G im n astyk a , 6.3 M uzyka z p ły t. 7.00 
D zienn ik  p oran n y . 7.19 P ły ty  gram ofon u  
w e 11.57 S y g n a ł'C za su  i h ejn a ł z K ła k o ­
wa. 12.03 S k rzy n k a  ro ln icza . 12.25 K oncert 
ork ies try  d ętej. 13.00 P rzerw a. 15.15 W bt 
d om ości gospodarcze. 16 00 P o g a d a n k a  d la  
d zieci sta rszy ch . 16.15 U tw ory  na fortep ia  
n ie . 16.45 N iew id o m i, k tórzy  w idzą. 17.00 
K on cert rozryw k ow y . 17 50 P orad n ik  sp or  
Iow y. 1805 P o g a d a n k a  sp o łeczn a . 18.10 
P ro g ra m  na ju iro . 1815 P ły ty . 18.50 B oga  
danka ak tu a ln a . 19.00 T ea tr  W yob razm . 
19.40 P o g a d a n k a  ak tu a ln a . 19 50 WiUdomOg 
c i sportow e. 20WI K on cert. 20.45 D z ien n ik  
w ieczorn y . 20 53 W iad om ości ro ln icze  21.05 
'22.00 R e c ita l śp iew a czy . 22 30 P ły ty . 22.50 
K on cert ork . 21.45 O g n iw a  o p o w ia d a n ie  
W iad om ości d z ien n ik a . 23.00 P ro g ra m y  lo  
k aln e.

Z a  2 z ę b v
O SIE M  M IE S IĘ C Y  W IĘ Z IE N IA .

P om ięd zy  23-letm m  S ta n is ła w em  W ide  
rą z K o to v  ic  a  J a n em  W ieczork iem , m ie  
•zkańccm  W łod ow ic  na tle  p orachun ków  
o so b isty ch  w y n ik ła  bójka, z k tórej W ie­
czorek wy zed! z d w om a w y b ity m i z c b iin i  
7,n tego  rod zaju  n ied ozw o lon ą  .operację"  
od p ow iad a ł on eg d a j W id era  przed sądem  
ok ręgow ym  w , S osn ow cu , u rzęd u jącym  o- 
uocn e n a  se s ji w y ja zd o w ej w Z aw ierciu .

P o  rozp atrzen iu  sp ra w y  sąd w y d a l w y  
rok, sk a zu ją cy  W id erę  na 8 m ies ięcy  w ię ­
z ien ia .

Kuszące oczy 
zbrodniarki

Powieść k rymina lna

Streszczenie początku Powieści.
Z nany m ilion er  D ukane przybył ze 

sw ą córką E ste llą  do L ond ym y by prze- 
prw oadzić w ie lk ą  operację finan sow ą, w 
którą  zaan gażow ał ca ły  sw ój m ajątek . — 
P ew n e jednak p ap iery  m ogły  go  ca łk ow i­
c ie  zn iszczyć, t«  też  D ukane p ostan ow ił 
zdobyć je za w szelką  cenę. P ap iery  te by- 
I- w p osiadan iu  B ren nan a. M arek, m iody  
A m eryk an in , zakochany w  E ste lłi p osta ­
n a w ia  te p ap iery  zdobyć od B rennan*.

1)3.
— Nie sądzę — odpowiedział po­

godnie M arek. — Mnie się zdaje, że 
kiedyś zostanie mo.ją żoną.

— Wam, A m erykanom  nie brak 
tupetu  — zaśm iała się M ira — ale po 
w iada ją . że E stella  ma zostać królow ą 
a pan D ukane będzie czemś w rodzaju  
k oined i owego p remi era. J  eźd? iłarn dziś 
konno z twoim przyjacielem  H enry ­
kiem Dorehesterem . W ydaje  się on 
trochę przygnębiony z tego powodu.

— Będziesz m usiała pocieszyć

jednego z nas. je.śli stanie się najgor­
sze — ostrzegł Mapek.

— Tak. ale py tan ie  kogo! Zjesz z 
nam i śn iadanie!

— Nic dzisiaj.
— J a k a  szkoda, — w estchnęła — 

będzie H enryk  R oreliester i chciała­
bym zobaczyć was razem . W ybór był 
by o tyle łatw iejszy .

Jem  drugie śniadanie z moim 
Przyszytym  teściem  —zw ierzył się kia 
rek.

— A czy on wie o tern ewentual- 
nem pokrew ieństw ie? zap y ta ła  z 
ironią.

— Tak, powiedziałem  mu o tern, 
ale to praw da, że z a p a tru je  się na  to 
dość sceptycznie.

P rzyniesiono  coctaile a jednocz.eś 
nie wszedł pan W iddowes. W  ręku 
trzym ał jak ieś urzędow e depesze

— Czy co nowego ta tusiu?  zapy ta  
ła M ira.

— Je s t pogłoska, że nasz włoski 
P rzyjaciel wygosił jak ieś bom hatyczne 
mowy i naraził się królowi. M ówią o

tern w W hitehall. Zdaje sie. że jedno 
z państw  bałkańskich dom aga się 
zwołania Ligi Narodcw.

— Ale ten Włoch sta je  się czem- 
w rodzaju małego blaszanego bożka, 
co? — . zauważył M arek.
I A m basador skinął w zam yśleniu 
głową.

— J e s t  on typow ym  przyk ładem  
między rozumem a z b y t  w ybujałą 
osobowością — E uropa  w ydała ostnt 
nio kilka podobnych okazów. Zosta­
jesz na śniadaniu? M arku?

— Nie. niestety  mam m ałą w łasną 
uroczystość — rzekł M arek, żegnają.*- 
się.

RO ZDZIA Ł V I I

M arek przekonał się. że jest 
jednym  z czterech łudzi, biorących, 
udział w  śniadaniu, gdyż drugim  go 
ścieni był książę A ndropulo i robił co 
było w iego mocy mocy. aby uk ryć  
rozczarow anie.

E stella  położyła rękę na jego r a ­
mieniu, gdy przechodzili % saloniku 
do m niejszej sali jadalnej i szcpnełt 
mu do ucha:

— K siąże przyszedł w jak im ś into 
resie i ojciec zatrzym ał go. Nie masz 
nic przeciw  temu?

— Nie jeżeli zaraz potem  odejdzie
— odpowiedział chm urnie M arek
— mus^ę z toba pomówić.

— Zrobię / o  będę mogła.
Po tycli słowach śniadanie wyda 

ło mu się już  Prze.jemniejszo. Cztery

osoby, zasiadłszy wokół okrągłego sto 
łu, na środku którego była serw etka 
z bezcennej koronki, niebieski wazo­
nik weneckiej roboty i wielka waza 
z niebieskimi hiacentąm i.

Książę A ndropulo był niem iej 
chm urny od M arka, zato Feliks Duka 
ne dawał niezwykłe dowody grzeczno 
ści niemal serdeczności.

— Taki młody człowiek, ja k  pan— 
rzekł do M arka  w czasie jedzenia. - -  
którego ojciec i dziadek byli tak nie 
pospolicie m ądrym i ludźmi, powinien 
również zająć sie finansam i.

— Dobrze, o ile weźmie mnie pan 
za wspólnika — zaproponow ał M arek.

E stella  roześm iała się cicho. N aw et 
ojcieł uśmiechnął sie.

— Mogę s ię  nad tern zastanowić— 
rzekł pod pewnym i w arunkam i.

—Do finansów w dzisiejszych Cza 
sacli — w trącił książę A ndropulo  — 
swym trochę gardłow ym  głosem — po­
trzeba rozum u i technicznej wiedzy.

— P an  nie .jegt. jak  sądzę finansi 
s tą  — zapytał grzecznie M arek.

— Jestem  kierow nikiem  mego pań 
stw a — odpowiedział książę dość 
sztyw no — obecnie polityka jego kie 
ru ie  inny człowiek, ale w każdej ehwi 
li mogą m nie tam  wezwać z powro­
tem.

d. e. n.
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UPIORNA NOC MIŁOŚCI
Współczesna powieść sensacyjna

(.’̂ trzeszczenie pscrą&ku powieiei).
JVwem inżynierom HaczewiVieiau i 

Burskiemu udało uą nyuale/ń imuwyuą 
u p a la jącą  na odLegłuść.Nięstety maspyna 
ta. jak ją nazwali „boba*', została im wy 
kiadziona przez członków wywiadu oś­
ciennego niejakiego Urybskiego rei 6u- 

-rraana i lieate Krynicką, ktorsj udało 
ą ponadto nawiązać roiuuua z Burskim.

ł*r»y w ynalanarb pozostała tylko ma 
la, ale uajważoiejaza cześć maszyny. Dow 
(orna próba wykradzenia tej <u«*ei za­
kończyła się śmiercią G nyw aka w któ­
rego w illi zamieszkiwali rhwi'owo Bur­
ski i Haezewzki. W kilka dni potem Ha- 
Mamgkl został porwany na ulicy, i wy. 
wieziony z Poznania.

Policja pod zarzutem morderstwa a- 
resztowała Burskiego. Obrony Burskiego 
podjął się szef wywiadu pod przybranym  
nazwiskiem Grochulskiego i w ten spo­
on wykradł plany .,behy*‘. Piany te dal 

no sprawdzenia uwiezionemu Haczewskie 
mu. Haczewski przekonawszy sie o autcu 
tycznośei planów — spalił je.

171.
— N iestety , kobiety w swoich ko ­

chankach. nie m ogą dopatrzyć się ni 
czego złego, oczarowane czysto ze­
w nętrznym  w yglądem  — m ylal z ża 
lem. widząc, że pod tym  Względem 
stoi o całe niebo niżej od przystojnego 
inżyn iera .

A le w chwilach tego rodzaju  przy 
krych kontem  plaoyj, posieszał sie 
tvm  niezaprzeczonym  faktem , że B ur 
skiem u nie będzie sądzonym  cieszyć 
się szczęściom p r zy boku tej pięknej

kochającej kobiety. Było to zwykle 
zaspakajan ie  podświadomego uczucia 
zazdrości, k tóre zagnieździło się w ser  
cu Zarewicza.

Dłuższy czas milczeli obydwaj, m ie 
rząc się naw zajem  ciekawym i i nieuf 
n \m i spojrzeniam i, zanim  p ro k u ra to r 
znów przem ów ił:

— Chciałbym  pana zapytać, parne 
inżynierze, ozy nie ma pan pak ie jś 
prośby, jakiegoś życzenia. Obecnie bo 
wiem, po zam knięciu postępow ania do 
wodowego, mogę zezwolić na  więcej, 
niż dotąd...

Te słowa, wobec rozbudzonych 
chwilowo nadziei Burskiego, u d erzy ­
ły go niby gromem. Nic bowiem nie 
sp raw ia  na takiego cierpienia, jak  
świadmość rozpadania  się w  gruzy 
najgorętszych p ragn ień  i to nie z łu ­
dnych, lecz przybranych w form ę niez 
łom nej nadziei. P o tra fił jednak  po inę 
sku znieść i ten nowy cios i ani jed  
nym  drgnięciem  powieki nie zdradził 
się p rzed  p roku ra to rem  ze s łanu 
istotnych uczuć, jak ie  opanow ały go 
niepodzielnie.

— Nie, nie mam żadnych życzeń-- 
odpowiedział spokojnie.

— Hm... to dziwne. Oskarżeni za 
zwyczaj przed spraw ą ganudzają nas 
co raz  to nowymi prośbam i, których 
zaledwie niew ielką część możemy 
uwzględnić. Tymczasem pan...

. -  Czy pan p ro k u ra to r jest z tego 
niezadowolony? — zapy tał więzień 
szczerze, zdziwiony.

, — Br oń Boże! — zaprzeczył z ożv 
wieniem Zarew icz. --O baw iam  sic, tył

ko. czy nie w ypływ a to ze s tan u  pey 
chicznej depresji, w  jaką  pan mógł 
łatw o popaść. P o  p ro stu  upór, czy 
ooś w tym  rodzaju... proszę śmiało 
przedstaw ić swoje życzenia — ośmie­
lał go.

— C hętnie skorzystam  z uprzejm o 
ści pana  p roku ra to ra , bv przedstaw ić 
mu m oje jedyne życzenie...

— A widzi pan — uśm iechnął się 
Zar ewicz.

— Jestem  niew inny i proszę o wy 
puszczenie mnie na wolność.

— Na ż a rty  nie m am y czasu, pa­
nie inżynierze — odparł chłodno pro 
kurato r. — Zna pan a k t oskarżenia i 
nie tra k tu je  pan chyba swoich słów 
poważnie.

— Jaknajpow ażn ie j, pan ie  p roku­
ra to rze  — potw ierdził B urski.

Umilkli. B u rsk i sta ł nieruchomo 
pomiędzy łóżkiem a  niew ielkim  scoli- 
kiem. .a p ro k u ra to r przechadzał się 
nerwowo po celi.

— Tak, kobietom im ponują takie 
typy  — rozm yślał. — Uległość i nad­
skakiw anie p rzy jm u ją  jako  obiawy 
niemocy. Pow inienem  o tym  wie­
dzieć dawno. Sentym entalne we­
stchnienie i żebrzące spo jrzen ia  nie 
są odpowiednimi ak tam i w hazardo 
wej grze, jak ą  jes t miłość. T eraz  r» 
zumiem, dlaczego ta  kobieta tak  chło 
dno p rzy jęła  moje p rzesadne ug rz  v:z 
nienia, k tżre  nie były przecież po^łia 
wionę sw oistej wymowy. A jes t nu 
tyle in teligentną, aby je  zrozumieć.

Zarew icz spojrzał znów z pod Jua­
na inżyniera. — Oto ten. k tó ry  ko­
rzysta ł dosyta z pieszczot te j pięknej 
kobiety — stw ierdził w duchu. — 
Je s t uwięziony, czeka go, .jeśli nie 
sama śmierć, lo niew ątpliw ie długo­
letnie więzienie, a jednak. - czy nie 
jest on szczęśliwszym  ode m n ie " .. 
Czyż samo wspom nienie tak  rozkosz 
Bvch chwil, jak ie  spędził p rzy  boku 
tej cudnej, kochającej kobiety, nie 
jes t szczęściem bez g ra n ic ? .. — Zda 
wało mu się. że aby przeżyć to w szy;t
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ko. co tam ten  przyzyw ał z Jadw igą , 
chętnie zam ieniłby się z nim na rol$ 
Uczucie, k tó re  przyszło na Zarew icza 
tak  późno, wyzwolilo_nagle w nim t<» 
wszystko, co przez długie la ta  drzem  a 
ło na dnie serca, przytłoczone jało- 
w ym  życiem w ciasnym  kręgu p a ra ­
grafów  i urzędowego stosunku do 
świata.^ Ludzkie tragedie, nam iętno 
ści i górne wzloty, jednym  słowem 
to wszystko, co często stanow iło prze 
dm iot jego P rokura to rsk ich  dociekań, 
dopiero te raz  ostyząsnęło się z biepo 
kratycznych osłonek i ukazało m u się 
w  całej swej spontanicznej żyw otno­
ści To było życie praw dziw e, n ieraz 
bolesne, lecz często ponętne i pełne nie 
wysłowionego uroku.

Zarew icza denerwowało uparte  mil 
czenie Burskiego. Spodziew ał się, żp 
łatw o naw iąże z nim rozmowę i akie 
ru je  ją na Próchnicką. Nie mogąc sły  
szeć jyj głosu i pa trzeć  w tę  cud ą. 
Czarującą tw arzyczkę. p ragnął s łu ­
chać o niej z ust tego człowieka, któ 
rego obdarzała najgorętszym , płomień 
nym uczuciem.

Dlatego też teraz- gdy pierw sze za 
m ierzenia spełzły na niczym, Zure- 
wicz próbował podejść do inżyn iera  z 
drug iej strony.

— Nie dziewie się pańskiem u przy 
gnębieniu — zacią ł — gdyż położenie, 
,W jak im  się pan znajduje, nie jest do 
pozazdroszczenia. Jednakże  n a  podsta  
wie dotychczasowych oberw acyj w y­
robiłem sobie o nanu pojęcie, jako  o 
człowieku, k tó ry  w najk ry tyczn io j- 
szym położeniu nie traci nadziei, i t  
uda mu się Przezwyciężyć wszelkie 
trudności i dopiąć swojego celu. N ie 
pojm uję więc tej niezrozum iałej n pa 
na rezygnacji.

— R ezygnacji? — Burski uśm iech 
nął się lekko.

o. d. n.

Z O L K U S Z A .

Śm ierć urzędnika
GMINY SUŁOSZOWA w PRĄDNIKU

W ub. poniedziałek w rzece P rąd n ik  *.v 
Sułoszowej znaleziono zwłoki 32-letniego 
p ra k ty k an ta  biurow ego zarządu gm iny Su 
Joszowa, W ojciecha M uzyka.

Prawdopodobnie śmierć nastąp iła wsku 
tek wpadnięcia do wody w nocy z niedżie 
Ji na poniedziałek.

N ależy zaznaczyć, że śm ierć nie mogła 
nastąp ić  w norm alnych w arunkach, gdyż 
woda w tym  m iejscu dochodzi najw yżej 
ilo 2 m tr.

Gminne koło OZN.
W SUŁOSZOWEJ.

W dn. 13 bm. na terenie gminy Suło­
szowa powstało nowe koło OZN. z lniem 
tywy pow. koła w Olkuszu.

Fo zapoznaniu zebranych z ideową de­
k la rac ją  płk. K oca przez sekretarza gm i 
ny p. Zadroznego oraz przem ów ieniu wój 
la p. Skrzypka^ w ybrano zarząd koła z 
przew odniczącym  p. Jan em  Żurkowskim 
z T.az. gm. Sułoszowa.

Robotnik przywalony
SUFITEM.

Bardzo ciężkiemu wypadkowi uleg! w 
u iru  13 bm. w W olbrom iu 20 letni pomoc 
n ik  m urarsk i W ładysław  K luska, przy­
gnieciony oberw anym  sufitem  w nowobu, 
dującym  się domu Daw ida Stepiglcra w 
W olbromiu.

Ciężko rannego  K luskę odwieziono do
szpitala.

fo) DO ESTONII. Starostw o olkuskie 
przygotow ało  25 paszportów  dla ty luż ro ­
dzin. udających się do swych mężów do 
Estonii. .Jednocześnie z rodzbiam i do m ę­
żów. wyjedzie k ilkunastu  nowych g ó rn i­
ków do Estonii. W yjazd nastąpi praw do­
podobnie w dn. 18 bm.

(o) PO /A R Y . W ub. poniedziałek wsku 
tek pożaru poszły z dymem zapasy desek 

bali na ta r ta k u  braci Paserm anów  w 
ł  rad iach  oraz stodoły napełnione zbiorą 
mi: W ładysław a K łysińsk  ege w Żarnów 
eu i Józefa K w ietn ia  w K arlin ie

raiUIW lK K  PR2SBB SĄDEM.

DŁUGI HONOROWE
Moralność każe nosić spodnie, a liouor 

każe je czasem zdjąć.
Pan Fiuiek poszedł za grosem honoru 

i to go sprowadziło na ławę oskarżonych.
Świadek posterunkowy zeznał, że o 3 

nad ranem spotka! pana Fiolka w śród­
mieściu bez spodni, za to z dwiema ma­
rynarkami. Jedną na sobie, a drugą na 
ręku.

, Wysoki sądzie — zaczął swe wyja 
śnienia pan J iołek. — Wysoki sąd iozu. 
mie, że jeśli taki jak ja człowiek wy­
szedł bez portek na ulicę, to musiał być 
poważny powód.

Jaki to był powód? — spytał sędzia
— Po pierwsze byłem wlany...
— Honor panu kazał bez spodni po 

ulicy latać?
— Tak, wysoki sądzie!.. _  'fe80 dnia 

spotkałem przyjaciela. Teofila. Da wnoś­
my się nie widzieli, w i ę c trzeba było to 
spotkanie oblać. W stąpiliśm y do knajpy.

Najpierw ja postawiłem butelkę, po- 
tem 011 postawił, a potem Teofil powiada 

Zagrajmy w orła i res/kę o dwa 
piwa.

Zgoda — mówię. On rzucił monetę 
i ja przegrałem.

W ypiliśm y piwo i gramy i kolejkę ko 
r.iaku -  przegrałem. Potem o kolejkę 
wódai — wciąż ja przegrywałem. Potem 
znów o koniak.

Coście pfii, to do sprawy nicnależy
przerwał panu Fiołkowi sędzia.

Zaraz dojdę do moich portek Wyso­
ki sądzie... Więc jak ja zgrałem się do 
grosza^ mówięc do Teofila staropolskim

(o) POWRÓCILI Z URLOPU i objęli 
urzędow ania: dyrek io r sz.pitala św. Blaże 
jo w Olkuszu .dr. Ł apiński i powiatowy 
lekarz  w ete ry n arń  clr. Lubczyński.

U) NOWY KOMENDANT STRZELCA
t o  ustąp ien iu  dotychczasowego komen­
d an ta  pow. Zw. Strzeleckiego kpt. Korey- 
la. stanow isko to objął tymczasowo p. 
S tefan  Czajka.

przysłowiem; ..Więcej nie gram. bo portki 
przegram*.

A on. jako też był pod gazem i wpadł 
w hazard. wo£a:

— Antoś, świetna myśl. Zagrajmy o 
portki. Ja stawiam swoje, a ty swoje.

Skusił mnie diabeł — zagrałem.
I znów przegrałem... Teofil odrazu do 

mnie i portki mi rozpina,
— Ściągaj — powiada — dług hono­

rowy odrazu się płaci.
A że ja na punkcie honoru czuły je­

stem, więc faktycznie w ten moment port 
ki ściągnąłem i oddałem.

Potem zagraliśmy o marynarki. Ja po 
stawiłem  swoją, a on swoją.

I po raz pierwszy wygrałem, wysoki 
sądzie.

Teofil, jako, że też chłopak z honorem  
odrazu marynarkę zdją£ i zapłacił.

Gospodarz nam więcej jgrać nie dał, 
ho lokal zamykał. Więc żeśmy musieli sic 
do domow rozejść. On wziął dwie pary 
portek^ ja  dwie m arynaiki. No i mnie 
wtedy policjant zatrzymał.

Sędzia wysłuchawszy tych wyjaśińeń. 
w zruszył ramionami.

— Nie mógł pan koledze oddać mary­
narkę i wziąć swoje spodnie?

— Ja chciałem, proszę sądu Ale Teofil 
ze to chłop z sercem i honorem, nawet 
słuchać nie chciał.

— Nie — powiada. — żeby nie wiem 
co. nie zamienię się. Marynarka dwa ra­
zy tyle co portki warta. więc jak ja ci 
Portki za marynarkę oddam, będziesz 
stratny. A ja przyjaciela, żeby nie wiem
o, nie skrzywdzę.

Hzvm b*łv qWB?Jy Mmowe.
ZANIM ZABŁYSŁY NA EKRANACH  

ŚWIATA?
M arlena D ietrich — była skrzypaczką 

w B erlinie.
■Jack Benny — pracow ał u swego ojca 

w W aukegan, w sklepie z męską kon­
fekcją.

W. C. F ields—sprzedaw ał gazety  w Fi­
ladelfii i im ał się każdej roboty,

Carole Lom bard — była , ,kąpiącą się 
pięknością** z zespołu M ac S ennetta .

F red  Mac Muirray — gra ł na  saksofor- 
nie w tanecznej orkiestrze.

Lew A yrs — był śpiew akiem  i g ra ł na  
bębnie w tanecznej orkiestrze.

C laudette Colbert — uczyła się w No 
wym Jo rk u  pro jek tow ania  modeli,

Georges R aft — był bokserem .a następ  
nie zawodowym batebalislą .

H aro ld  Lloyd — pom aga] swemu ojcu 
w prow adzeniu sali b ilardow ej w B ucha 
ri.

Frances F a rm e r — była bitoterką w ki 
nie i nauczycielką dykcji w SatGe.

Gail P a tr ic k  — b y ła  studen tką  praw a 
w B rim ingham .

C harlie  R uggles — pracow ał w aptece 
swego ojca w Los Angeles.

M arsha H un t — była m odelką fo togra 
fa  w Nowym Jorku .

Olimpe B radna — była członkiem słyn 
nego zespołu w oltyżerów w P aryżu .

H erb ert M arshail — byl urzędnikiem  
biurowym  w Londynie.

Lloyd Nolan — był ak torem  w tru p ie  
H eleny  Hayes.

M ae W est — g ryw ała  role dziecięco w 
brooklyńskłej trup ie  tea tra lne j.

B ing  Crosby — byl studentem  praw a w 
•Spokane.

M artha  R aye — jako  dziecko śpiew aka 
w num erze wodewilowym swoich rodzi 
co w.

G ladys S w arihou t — była śpiewaczką 
i gw iazdą opery  M etropolitan w Nowym 
Jorku.

R ay M illand — był pomocnikiem na 
tae ji benzynowej.

D orotby Ł am our — była śpiewaczka 
■adiową.

Ja k  w d a ć  z powyższego tylko znikomy 
procent gwiazd film owych reduku je  się 
spośród a rtystów  teatralnych .

— O —

O f i a r a
Do kasy Chrzesc. Tow. Dobroczynności 

w Sosnowcu na ręce k \  kan. F r  Raczyń­
skiego złożyli zł. 50 koledzy z Gw. ..Hr. Re 
nard* dla uczczenia pam ięci zm arłego Ko­
legi śp. W acław a Fiona.
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Zawiadamiamy P. T. Odbiorców, że w dniu jutrzejszym o godzi­

nie 16.30 w naszym lokalu propagandowym odbędzie <de

pokaz gotowania na elektryczności,
na który wszystkich zainteresowanych uprzejmie zapraszamy.

E L E K T R O W N IA  OKRPJC.OWA 
w Zagłębia Dąbrowskim S. A.

DROBNE OGŁOSZENIA
N AU K A  I W Y C H O W A N IE

ZAPISY nn

KURSY
BUCHALtERYJME,

STENOGRAFIE
oraz pisania, liczenia na maszynach 

MICHAŁA

KOŁACZKOWSKIEGO
Będzin, Sączewskiego 25. P rzy jm uje  se­
k re ta r ia t  codziennie Zniżki tram w ajow a  
Niezamożnym s typend’a.

L O K A L E

DO wynajęcia od 1-go listopada 5-cio p 
Rojowe mieszkanie — wszelkie wygony 
centralne ogrzewanie. Ostrogórska lS-a.

K U P N O  I S P R Z E D A Ż

c O M N I K i
i rzeźby artystyczne w dużym wy bor'/! 
oraz wszelkie wyroby betonowe póicct 
tanio „W IK TO R IA ", Dąbrowa, ul. K u l  
Jadw igi 46, Telefon 6S 4B6. 25-letnia g « u  
fancja.

7Ai l TB! ON E  DOK U M EN TY

( H M IKI. ARCZ.YK TOMASZ zgubił ksią. 
żeczkę Ubezpieczalm Społecznej wydafM
w Sosnowcu. która  nn jeważm a._____ _____
ZAGINĘŁA torebka z dowodem osobi 
r tym kolejowym na nazwisko Stani-la- 
wy Zdankiewicz wydanym przez Dyrekcji 
Radomską. Proszę znalazcę o zwrot •/.<■ 
wynagrodzeniem. Sosnowice, 3 M aja  8 m. i
jastrzębska._____________________________ ,

MARIA OGÓREK miieważiiia zgubiony 
dowód osobisty wydany przez W ydz'.i1
Powiatowy w M’echowie. ________
O ST 11/ K'ż E NIE. Skradziono weksel nt 
zł. Nr. 3568. p ła tny  15 9. 1837 z w ysta­
wienia Kopalni Węgla „W iktoria" na zW 
corfe. J. M. IM i In er a.

ICino-featr „EDEN**
Niezrównany rom antyczny (team 

aktorski)

G R A  Ż Y C IA
W rolach gl. CA i JOLA LOMBARD

F R E D  MAC MURRAY.
N adprogram  kolorowy dodatek i ty 

godnik Pata.

Początek 1 seansu o godz 17.30. w 
niedzielę o godz, 153(1.

Lista najlepszych bokserów polskich
; '/^stawieniu kap tana s? ) r ł o J O  v. L .w z e s t a w i e n i u  k a p
K apitan  sportowy Polskiego Związku 

Bokserskego Tadeusz Suszczyński. podał 
listę najlepszych bokserów polskich na 
podstawie wyników, osiągniętych w ub. 
sezonie. L is ta  ta  przedstawia się następu
jąco : _______________ _____ __

Nioda warszawianka zginęła
W CZĘSTOCHOWIE.

Z trzydniową wycieczką warszawską, 
w liczbie 500 osób przybyła  pized niedaw 
i,ym czasem 29-letnia W ładysław a Kro- 
piwnicka, zarządzająca magazynem mód 
,Felicja" Z wycieczki tej K ropiwnicka 

już n ’e powróciła, a  mąż napróżno podjął 
s ta ran ia  o odszukanie swej małżonki 
k i  opiwnicka miała przy sobie listy Ła" 
stawne iiożyczki inwestycyjnej r a r t .  40c 
złotych, kwit lombardowy na 50 zł. i do- 
y.ody. Kropiwnicka jest  ciemną blondyną 
z piwnymi oczyma, b. przystojną, ubraną  
,v kostium niarengo. Tstn eje przypusz ze 
nie. że młodą kobietę porwano.

W aga  muszu: 1) Sobkowiak (Warsza 
wa). 2) Rotholc (Warszawa), 3) Rund- 
s tc in  (Warszawa.

W ag a  k o g u c a :  1) Koziołek (Poznań).
2) ..Teddy" (Warszawa), 3) Jarzombek
(Katowice).

W a g a  piórkowa: 1) Czortek (Warsza 
wa). 2) Kowalski (Warszawa), 3) Walko 
A A -iak  (Poznań).

W ag a  lekka: 1) Woźniakiewicz (Warsza 
w a), 2) Polus (Warszawa) 3) ..Kajnur" 
(Poznań).

W aga  pólśrednia: 1) Kolczyński (W ar 
szawa), 2) Sipiński (Ostrowiec), 3) Sewery
niak (Warszawa).

W aga  średnia: 1) Chmielewski (Łódź) 
2) F isarsk i  (Warszawa). 3) Majchrzycki 
(Poznań).

W ag a  półciężka: 1) Szym ura (Poznan). 
2) Klimecki (Poznań), 3) Karolak (Gdy 
nia).

Waga ciężka: 1) P i ła t  (Katowice). 2) 
Węgrowicz (Gdynia). 3) Choma (Famo 
rze).

DZIŚ! PREMI ERA D Z IŚ !
komedii sezonu.Bezapelacyjnie najlepszej

DOROŻKARZ Nr. 13
Chuda, s tara  szkapa Staroświecki wóz Podchmielonych gości Na 

hulanki wiózł. A r c y dowcipne dialogi Wiecha 
W roi. głównych: Stanisław Sielański. Ćwiklińska. Andrzejewska- Że­

lichowska, Grabowski, Cybulski. Skonieczny i w. inn. 
Nadprogi-am: Dodatek KOLOROWY 

Początek o godz. 17.30

Kino-Teatr

„PATRIA"
L. Marcinkowski 

i S-ka 
w Sosnowcu

dawniej kino „Pa'ace“

P O

DZIŚ! OTWARCIE SEZONU DZIŚ?

Krf i diórzystka
YV i-ołi głównej FERNAND GRA VET. głośny ze swego 
uderzającego podobieństwa do KSIĘCIA WINDSORU.
Uwaga. Film ten sial się tematem licznych napasę; na wy­
twórnie W arner Br. s ze strony prasy angielskie), dopa'r-u 
jącej się w scenariuszu zbytnie) aktualności. — — —

f f e te n  utwtolta. -  toTZZuKw » .  twhA -  Kruk, .,K«pr« Z a ^ b t o -  So.nov.ieo, Tewxatnt l *  -  R-« «U> r« ,K n«  M irt!.


